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Według doskonałego czeskiego przysłowia trzeba 

na to bezczelności, .jeżeli —  s y t y  m ó w i  g ł o d n e ­
m u ,  j a  n i e  g ł o d n y . . .

Każdy dzień przynosi nowe dowody, ile to wspól­
ności zasad, dążeń, interesów7, łączy nas i Czechów. 
Ale jak powionął obłęd po kraju, że nam narodowe 
.bowiązki nakazują solidarność z Czecham1’, jak  po­

szły liasla rasowej wspólności, jak  zoologia zaczęła 
'komenderować polityką, mieliśmy nagle w kraju 
j„patryotów słowiańskich“, którzy wszystkie polskie 
;cele podkomenderowali pod czeskie „prapory“, — 
z całą bezmyślnością i sentymentu!izmem uznaliśmy 
w s z y s t k i e  czeskie postulata za słuszne —  wszy­
stkie ich zachcianki h e g e m o n i i  w państwie stały 
się naturałnemi, pretensye czochizacyi przy pomocy 
państwa i naszej innego narodu, który się czeehizo- 
wać nie daje, tak samo, jak  my się nie dajemy gcr- 
manizować, czy rusyfikuwać, wydały nam się czemś, 
„co im się według praw boskich i ludzkich słusznie 
należało”1.

Rujnowali państwo, zabijają konstytucyę, chcą 
wykoleić politykę zagraniczną i lzucić państwo 
w objęcia i służbę Rosyi — to wszystko nic. Trze­
ba być dzieckiem, żeby nie widzieć, że ich program 
autonomiczny, to śmierć państwa, wyjęcie najbogat­
szych trzech prowincyj, które się nassały pomocy 
państwa i wszystkich innych krajów, ze związku 
państwa, skazanie reszty na nędzę. Po kraju chodził 
tuman „wspólności w autonomicznych dążeni, ch“.

Z całą bezwzględnością szowinizmu narodowe­
go, w p o c z u c i u p r a w a  d o  k o  m e u d y  nad 
austryacką słowiańszczyzną, skoro C z e c h ó w  s i e ­
d e m  m i l i o n ó w ,  a Polaków ledwie trzy i pół, 
skoro C z e s i  m a j ą  p i e n i ą d z e  i płacą sporą 
część wojsku, potrzeb mocaistwowych i centralnej 
maszyny, przedewszystkiem skoro się ta  reszta sło­
wiańska t e j  k o m e n d z i e  p o d d a j e ,  wzięli .-,Ler 
spraw, hegemonię w państwie i doprowadzili pań­
stwo i nas do dzisiejszego nieszczęścia.

A zatizymawszy wszystko w państwie, nara­
ziwszy kraj nasz na wszystkie straty, ciskają nam 
jeszcze ciągle, że w tej spółce —- nam Polakom: 
„jeste nejlepc 'pszenice pukveteu, żeśmy „sobkowskie 
umysły*, egoiści, że my korzystamy ze spółki...

A z chwilą, gdy się nareszcie obudził jakiś 
rodzaj poczucia własnego interesu, coś naksztalt in­
teresu narodowego, żeśnij nareszcie powiedzieli 
Czechom — basta! — to nas zrobili ostatnią bandą 
egoistów7, nazwali Jaworskich, Abrahainowiczów^ lo­
kajami politycznymi, nawet Kozłowski, potrzebujący 
po konibinacyi reakcyjnej pomocy czeskiej, obeiwal 
W'szystkie „liańby“ przed całą Siowianszezyzną, a 
mały zwrot polski w inną stronę wy wolą} w Cze­
chach jedno hasło : „ n i e c h  n a d  c a ł ą  G a 1 1 cy  ą
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P OWI EŚĆ.

Pan Marcin trzeźw7ym był człowiekiem i nie 
dawał się zbyt długo ubocznym powodować uczu­
ciom. Skoro więc spostrzegł, że Henryk nie tylko 
nie ma do mego żalu, ale przeciwnie wdzięcznym 
mu będzie w razie dotrzymania podanych dawniej 
varunków7, otrząsł się zaraz z niemiłego nastroju 
i odrzekł:

— Ja ,  punie dobrodzieju, nic na wiatr nie ga­
dam. Rzekło się coś wczoraj, powie się to samo 
i dziś. Pod jednym tylkK względem musiałaby na­
stąpić zmiana. Proponowałem ś. p. ojcu pańskiemu 
naczelne kierownictwo, a  ponieważ zacny rouzic dziś 
już nie żyje, więc to, co obmyśliłem dla niego, panu 
mogę ofiarować...

— Dziękuję — odparł Henryk chłodno. —  Co 
do mnie, zgadzam się na wszystko; jiracę przyjmę 
każdą, gdyż mam pewne obowiązki, wobec których 
nie wolno bardzo przebierać. Natomiast dla pani Ra- 
szyckiej, muszę poczynić cały szereg zastrzeżeń.

— Naprzykład?
— Pani Kaszycka będzie mieszkała w7 Graliniu 

dotąd, dopóki sama zechce.
— I  owszem — odparł Wojnowski bez długie­

o g i e ń  z a p ł o n i e "  — zbuntow7ać im Ruś i 
ch łopa!

Dziś mamy nowy dowód w7 s p ó 1 n o ś c i inte­
resów7.

Kraj, jak  kania deszczu, ,zeka pomocy dla f i-  
n a s ó w  k r a j o w y c h .  Sławna stagnacja  kraju, 
niemożliwość ratunku, przy wytężeniu d o d a t k ó w 7 
do p o d a t k ó w  ponad wszelkie granice, zatrzymuje 
wszelką akcyę na polu moralnego czy materyaluego 
ratowuinia kraju — czeka szkoła, rolnictwo, przemysł, 
droga, rzeka, szpital czy kolej, s t o i  w s z y s t k o .

Powiodło się nareszcie uzyskać za, Cłarego 
i fpolskiego ministra Kniaziołuckiego rozwiązanie 
trudnego problematu, państwo chce oddać część naj­
wydatniejszego dochodu z podatków7 spożywczych na 
cele a u t o n o m i i ,  kultury, ekonomicznego ratowania 
kraju. P r o g r a m  t e n  p r z y j ą ł  g a b i n e t  K o e r -  
b e r a ,  jesteśmy u progu reformy stosunków finanso­
wy cli kraju, r z ą d  p r z e d k ł a d a  S e j m o m g o- 
t o  wy  p r o j e k t  do u s t a w y ,  k t ó r y  G a ł i c y i  
d a j e  p i ę ć  m i l i o n ó w  k o r o n  n a  c e l e  k r a j o -  
w7 e r o c z n i e .

Krótka sesya Sejmowa ad koc w kilku dniach 
może się znaczyć j a k  p o c z ą t e k  n o  w7 e j  e p o k i  
d l a  k r a j u .  Im prędzej wejdzie w życie, tew 
lepiej.

■ Tymczasem już s a m o  z w o ł a n i e  S e j m ó w  
zakwestyonowaue, bo się rząd boi awantury w cze­
skim sejmie, wszystkie kraje cierpieć muszą, bo tak 
się podoba czeskim „najserdeczniejszym".

A ostatnie wiadomości przynoszą z Czech 
istną bombę: Czesi znaleźli s k r u p u ł  a u t o n o ­
m i c z n y  przeciw uchwaleniu jednobrzmiącemu k ra ­
jowego podatku od wódki we wszystkich krajach 
i grożą niedopuszczeniom do uchwały, Na Czechach 
może się rozbić j e d y n y  r a t u n e k  gospodarstwa 
krajowego, o d w l e c  s a u a e y a f i n a n s ó w  k r  a- 
j o wy  en .

Tak elicą c z e s c y  m u z y k a n c i ,  więc państwo 
tak ma tańczyć! Jeżeli ten uow7.y uowód k o r z y ś c i  
c z e s k i e j  p r z y j a ź n i  nie otworzy oczu naszym 
zaślepionym czeehofilom, to dla nidi nie ma rady.

Ale wszystko ma swoje granice. Tu zanadto 
wiele interesów krajowych jest w grze, żeby nam 
wolno było jiozwalać sobie na większość. ..Jen po- 
dejte czertu, prst, a chopi go za oclon rnlcu“ — mó­
wi Czech — daj dyablu jialec, a /łapie cię za cala, 
rękę. Polacy mają nowy duwód, gdzie w7 tej przy­
jaźni zaszli.

Stanowisko, jakie Czesi zajmują w7 sprawie 
s a u a e y i  f i n a n s ó w 7 k r a j o w y c h ,  musi przyspie­
szyć wyzw’olenic się kraju z pod c z e s k i e j  h e ­
g e m o n i  i.

Listy krakowskie.
Kr&iCć w7 25 lipca.

(Po zjeździć lekarzy i przyrodników. —  Sekcya « sy- 
chotogiczna. — Słówko o zabawach i nagrodach).

Jeżeli zjazdy naukowo mają wogólo racyę 
bytu, jako zetknięcie się ludzi, pracujących w7 jednym 
zawodzie, wymiana myśli i porównanie rezultatów 
pracy, to w naszych warunkach przebywa jeden 
motyw więcej. Nauka jiolska wobec samej siebie 
i wobec uczonych obcych stwierdza, że się rozwija 
i iyje.

Rozproszeni po lćznyeh krancach ziemi, roz­
dzieleni granicami badacze polscy zaznaczają przy- 
należność swoją do pnia narodowej kultury, a nigdzie 
czuć się nie mogą tak  zupełnie na swojskim gruncie, 
jak w7 Krakowie, w murack jagiellońskiej ahnae ma- 
tris. Najważniejszymi momentami zjazdu było wy­
powiedzenie systematycznej walki gruźlicy, podnie­
sienie sjirawy \vychow7ania fizycznego i dołączeni'' 
do zjazdu nowej sekcyi, psychologicznej, która za­
świadczyła niejako o rozszerzeniu dotychczasowego 
horyzontu poglądow u przyrodników naszych. O dwóch 
pierwszych poinformował już czytelników7 Sloioa 
Polskiego specyalny sprawozdawca. Pomówmy za­
tem o ostatnich,

Sekcya psychologiczna, według pierwotnego 
projektu obejmować miała tylko referaty, traktujące 
kwestye przyrodniczo-fiiozoficzne Temu, jak się zdaje, 
przypisać należy, że usunęli się od niej profesoro­
wie, wykładający przedmioty filozoficzne na uniwer­
sytecie krakowskim, a przewodnictwo objął prof. 
Cybulski. Później jirzeciez, gdy nadesłano referaty 
z różnych dziedzin filozofii, gdy zgłaszać się poczęło 
coraz więcej zamiejscowych uczestników, sekcya 
rozrosła się do rozmiarów ogóluo-lilozoficzuoi i li­
czyła bodaj, że najliczniejsze grono uczestników, 
bo oprócz kilku zawodowych uczonych, przysłuchi­
wało się stale kilkadziesiąt osób, przeważnie pfc.fi.

Z powag' uniwersyteckich jtrzybyl tylko jirof. 
Twardowski i odraża objął przewmdnietwm. Z uczo­
nych warszawskich, wdelu zaw7iodło, zgłosiwszy po­
przednio tematy do dyskusji, referaty i znpowiedzia­
wszy swój przyjazd. Brakowało zatem J  \ \ / h  Da­
wida, Mahrburga, prof. Striiyego, Ochorowic/a, a za­
tem tycli, co już się zaznaczyli poważnemi dziełami 
J e s t  to jirzecież często udziałem zjazdów, ze uznane 
firmy nie biorą, ich na seryo, że gromadzą raczej 
pracowników młodszych, albo icz tych, kfcói^źj cało­
ścią nauki zbyt silnie się interesują, aby żałować 
pracy i oglądać się na jti zerwanie wakacyjnego dolce 
farniente. Jesteśmy narodem uielilozollccnj i i i , takie 
jest mniemanie jiowszedme, a przecież w7 dzisiejszem 
naszem odrodzeniu umyslowem, filozoficzno zagadnie­
nia coraz silniej absorbują uwagę. Zajmijmy się za­
tem kilku wybituiojszemi referatami.

go namysłu —  ja  waszego pałacu nie potrzebuję. 
Niech mieszka do końca życia.

— Kapitał, który zostanie po spłaceniu wszy­
stkich długów7, a który wyłączną jej będzie własno­
ścią, przjj.mieaz pan do dalszej spółki..

Na to pan Marcin pokręcił głową i rzekł, na­
myśliwszy się nieco:

— Nad tym warunkiem trzeba się zastanowić.
Bo ja, panie dobrodzieju, spólników nie lubię. No,
zresztą  o tem pomówimy później. Cóż dalej ?

— J a  ten punkt uważam za najważniejszy i 
dopóki nie otrzymam nań odpowiedzi, póty do dal­
szych układów nie przystąpię.

— Ho, to zaczekajmy trzy dni Muszę się na­
myśleć... J a  tak, panie, zawsze robię, ilekroć me
jestem pewny swego. I  panu doradzam to samo, 
jianie Henryku — dalibóg to nie zła rzecz. Gdyby 
człowiek w każdem wużniejszoni przedsięwzięciu, 
zamiast odraza decydować, powiedział sobie: zacze­
kaj bratku, odpowiedź dasz za trzy dni, to ręczę, 
że byłoby o połowę mniej głupstw na świecie. A cóż 
pani Raszycka na to wszystko?

Henryk ruszył ramionami.
— Ona nie lubi zajmować się tego rodzaju 

sprawami. Z re sz tą , sąd zę , że dziś mam zupełne 
prawo myśleć za nią i decydowmć. Po pierwsze: 
ojciec mój, mimo chęci, wyrządził jej krzywdę, 
a powtóre, ja, chcąc naprawić tę krzywdę, prosiłem 
o rękę panny Kamili.

— E, tak  to co innego? — zawołał pan Mar­
cin, chwytając Henryka za obie ręce. — Daj Boże 
szczęście! .

—  Uważałem za stosowne oświadczyć to panu

na wstępie, abyś pan jióźniej, po zawarciu kontraktu 
nie sądził, że pod pozorem opieki nau kobietami, 
piekłem własną pieczeń przy ich ogniu. Zastrzeżenia, 
o których mówiłem, są dhi pani Kaszyckiej konie­
czno na wypadek mej śmierci. \

— Tylko o żadnej śmierci me mów pan —
przerwał mu Wojnowski i nachmurzył się nieco. Więc 
Henryk chcąc go rozweselić, zaproponował mu jnze- 
cliadzkę do parku, gdzie Raszycka z Kamilą ocze­
kiwały go w altanie.

Wychodząc z pałacyku na ogród, zauważył pan 
Marcin, ku wielkiemu swemu zdziwieniu siwego ko­
nia, uwiązanego do żelaznej sztachety.

— Ej, —  wykrzykrął •— a mój siwy co tu
robi ?

Nikt mu na to me mógł na razie odpowiedzieć,
ale odiiowiedź wnet się znalazła.

Obok altany, w7 cieniu plączącego jesionu, spo­
strzegł jmnią Raszycka, siedzącą na ławce, i dukto- 
ra  Warmskiego, Kamilę i bratanka Gwidona.

— Otóż go macie! — mruknął stary. — Te­
raz wiecie już, co tu siwy robi. Ciekaw jednak je ­
stem, jakie go licho az tutaj przyniosło. Może jaki 
wypadek?

Gwidon i Kamila rozmawiali żywo, przeplata­
jąc. słowa w7esołym śmiechem, pani Raszycka przy­
glądała się im z zadowoleniem, zasłuchana widocznie 
w żartobliwą rozmowę, doktor zaś stał z założonemi 
rękami w tył i obserwował trójkę bawiących się osób 
zupełnie tak samo, jak  kiedyś tu Kamilę w pościgu 
za szarą ropuchą.

C. d. n.).

/
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Pierwszeństwo naszym uczonym kobietom: G. 
Szycówna z Warszawy, która od kilku lat juz zaj­
muje się psychologią dziecka i wydala niedawno wię­
kszą pracę z badań nad dziećmi między 6 a 12 
rokiem, przedstawiła stan dzisiejszej nauki o tym 
przedmiocie i stosunek jej do ogólnej psychologii 
i pedagogii. Studya nad psychologią dziecka mają 
trojakie znaczenie: naukowe, wychoumwcze i społe­
czne. Ze stanowiska naukowego, dziecko przedstawia 
prostszy mechanizm duchowy’ i przez to łatwiej ge­
neza wielu objawów ujętą być może, niż u dorosłych. 
Psychologia dać może jedynie podstawę dla raejTo- 
nalnej pedagogiki i dla ukształtowania jej w przy­
szłości. Dzięki znajomości psychologii dziecinnej, na 
naukowej podstawie staną różne instytucye i urzą­
dzenia, mające na celu dobro dziecka. Wśród metod 
badania wymienia referentka: metodę biograficzną, 
t. zn. śledzenie za rozwojom jednego tylko dziecka 
cd urodzenia aż do pewnego wieku, najczęściej do 
lat trzech. Eksperymentalna metoda poddaje starsze 
dzieci umyślnym doświadczeniom. Jak  dotąd, badano 
prawie wyłącznie Umysłowo zmęczenie. Metoda sta­
tystyczna stosuje sposób ankiet do większej liczby 
dzieci, pozyskując w ten sposób pojecie o umysło­
wych zasobach, które ze sobą przynoszą.

W e  w nioskach postanow iono s t a ra ć  się o to, 
aby  za  p rzy k ła d em  W a rsz a w y ,  gdzie  an k ie ty  p sy ­
chologiczne nad dziećmi pre  wad ziła już p re le g en tk a ,  
o raz  J .  W ł. D aw id i w G a l i c j i  w szko łach  n a  w ię­
k s z ą  ska lę  prowadzono badania .

W  tym celu sekeya postanowiła prosić Radę 
szkolną, abj już w seminaryach kandydaci na nau­
czycieli zajmowali się pod okiem nauczycieli bada­
niem dzieci, a do p. Szyc zwrócił się prof. Twar­
dowski z prośbą o napisanie odpowiedniego podrę­
cznika.

Dr. Kodisowa, która wraz z mężem prof. uniwer­
sytetu w a ;hingtońskiego przybyła z St. Louis ze 
Stanów Zjednoczonych, mówiła na temat „Istota po­
jęć naukowych'*. Referentka jes t  uczennicą prof. 
Awenariusa z Zuric.hu, gorącą zwolenniczką jego te- 
oryi i kontynuatorką poglądów, czego dowody składa 
w pracach, drukowanych pizeważuie w Preeglądrie 
filozoficznym, W odczycie postawiła sobie pytahie: 
czy pojęcia naukowe mają wartość transeedi ntulną 
i odpowiada przecząco wobec toorj i introjekcyi (tj. 
wciśnięcia między rzecz a człowieka , któremu przy­
pisujemy doświadczenie tej rzeczy, wrażenia daiicj 
.zeczy jako substancyi psychicznej). Pojęcia nauko­
we przedstawi iją nie rzeczy ale myślenie o rzeczach, 
są zatem dopasowaniem myśli do nich. Nauka obe­
cna przechodzi ] ryzys, i-, tury polega na uświado­
mieniu priw własnego rozyroiu. W dyskusyi, która 
przejawiła dużo zdań sprzecznych, zgodzono się prze­
cież na tezę, że nauka wyszła już jio za naiwno 
pojmowanie świata i wio, że nasze o nim jiojęcia 
muszą być w znacznej części subjektjwne.

Bardzo ciekawym, nader jasnym i dla badań 
naukowych ważnym b y łre le iu t  prof. Twardowskiego 
„W spiawie klasyfikacji zjawisk psychicznych" nu 
4 grupy, ustanowione przez wiedeńskiego badacza 
Brentana: Przedstawienia, sądj uczucia i wola. Za­
liczanie pragnień, dążeń i pożądań do objawów woli 
wydaje mu się liicwluściwein. Nic są to niższe obja­
wy woli, jakkolwiek na równi z innonti jej aktami 
doprowadź,ć mogą do pewnych czynności.

Postanowienie mimo pozorów przeciwnych nio 
posiada różnic co do inteusywności, które występują 
w pożądaniach. Pożądanie uważać tedy należy za 
połączenie uczuć z przekonaniami, za uczucia po­
wstające na tlo pewnych przekonań. Taki pogląd 
pociągnąć za sobą musi rewizję powszechnie przy­
jętych poglądów, co do skłonności, namiętności, po­
pędów, gdyż mglistość potocznych poglądów przenosi 
się i do nauki. Klasyfikację podaną uważa autor za 
tymczasową, musi ona uledz zmianie, skoro zbadane 
będą objawj' woli. W dysluisy; okazało się, że psy­
chologia n.cyonalistyczna nie posiada zwolenników 
między uczestnikami i że wszyscy skłaniają się ku 
eksperymentalnej. Najdalej idzie w tym kierunku 
p. dr. Wyezolkowsku, ktura wszelki podział uważa 
dziś za przedwczesny.

Bardzo ciekawo i głębokie zagadnienia poru­
szył w referacie swoim dr. Wł, M. Kozłowski. Teo- 
rya jego, lozwinięta przy temacie* „Połączenie che­
miczne jako problemat teoryi poznania" wydaje mi 
się przecież nieco ryzykowną i spizoczną z zasa- 
dniczenii postulatami chemii. Krótkie streszczenie 
nie wicie by tu węyjaśuić mogło, wolę tedy odesłać 
ciekawego czytelnika do p 'przedniej pracy autoia. 
Psychologiczne ziódla niektórych zasadniczych praw 
przyrody. W referacie stosował wypowiedzianą w niej 
teoryę do połączenia chemicznego, które jes t  poję­
ciem zasadniczem chemii, porównywał iizjkę z che­
mią z punktu widzenia teoryi poznania.

P. Wł- Biegoński zajmował się psychologiczną 
analizą pewników logiki, pr/.yczem wywiązała się 
żywa dyskusya na temat sądów, pojęć i wyobrażeń. 
Dr. R. Radziwiłowicz z Warszawy, przysłał referat 
o znaczeniu odśrodkowych w lókicn w dośrodkowych 
drogach nerwowych, a, dr. M. Massonius o zasadzie 
przy czy nu w ości w psychologii. Oba referaty wywoła­
ły djakusyę.

ezna zajmowała się ważną sprawą polskiej termino­
logii. Naturalnie na zjeździć kwesty, tej rozwiązać 
niepodobna, wybrano zatem komisję, która zajmie 
sin powyższą sprawą. W skład komisyi weszli pp. 
prof. Twardowski, Wł. J .  Dawid Mohrburg, prof. 
Struve, dr. Wyczólkowska i dr. Heinrich. Komisya 
ma wskazaną drogę ankiety.

Że filozofia coraz więcej zajmować zaczyna 
przyrodników, przekonaliśmy się z odczytu prof. 
Hoyera, który na końcowein ogólnem posiedzeniu 
mówił: „O pojęciu przyczynowości w nauce prak­
tyce". Główne wypowiedziane wczoraj myśli sędziwy 
prelegent rozwijał juz dawniej wo Wszechśioiecie.

Z poważnemi obradami zjazdu łączyły się nie­
ustanne przyjemności: komitet i miasto przj'j ino wały 
uczestników rautami w sali „Sokola" zasianej ziele­
nią i wspaniale oświetlonej, wjmieczka na Bielany 
udała się wybornie, produkeye w „Sokole" wzbu­
dziły entuzyazin, a wędrówki gremialne po szpita­
lach i zakładach naukowych wypełniały wszystkie 
ranki przed dziewiątą rano. Zdawało się, że grono 
ludzi nauki, którym w letnich miesiącach należy się 
wypoczynek, przez dni 4 nie spało i nie odpo­
czywało, a Kraków miał postać wielkiego centrum 
miejskiego.

Nakoniec kącik humorystyczny, który nawet 
w tak poważncin zgromadzeniu się znalazł. Oto 
Przegląd filozoficzny nagrodzony został na wystawne 
w jednym szeregu z handlem Huwełki i przy czy­
taniu ostatniego, a nie pierwszego odznaczenia roz­
legły się oklaski...

Z podróży do Chin.
N ocn e ż y c ie  w  H on gk on g .

Chcąc się zapoznać z chińskiem nocnem ży­
ciom, zwiedziliśmy podczas pobytu naszego w Hong­
kong jedną z tamtejszych nocnych herbaciarni, w któ­
rej występowały chińskie śpiewaczki, czyli, jak  ic 
t;.un zowią: „sing-song-girls".

Wszedłszy do wnętrza obszernej, rzęsiście oświe­
tlonej sali, zastaliśmy tam kilkudziesięciu Chińczy­
ków, siedzących w wygód w cli fotelikach około ma­
łych stolików, popijających herbatę. Za przybyciem 
naszem powstali z miejsc, a kilku z nich staialo się 
zawiązać z nam? rozmowę. Wkrótce zjawił się uwar- 
koczonj’ kelner, podając nam herbatę Przed ka­
żdym z nas postawił dwie filiżanki, w jedną z nich, 
czerwoną, nasypał herbaty, na którą nalał wrzącą 
wodę i nakrył mosiężną podstawką. Dopiero gdy 
herbata w łiiiżauce tej odpowiednio do gustu gościa 
naciągnie, przelewa się ją do drugiej filiżanki.

Następnie , przyniósł ten sam kelner w koszy­
czku kdka gorących ręcznik iwą o których celu i spo­
sobie użycia dopiero nas objaśniono. Chińczycy, dla 
ochłodzenia się w lokalach, nie używają wachlarzy, 
lecz chłodzą się tymi ręcznikami. Choćby bowiem 
gorąco w sali było jak największe, to po obtarciu 
twarzy takim ręcznikiem odczuwa się przyjemny 
chłód, gdyż tem peratura , panująca w sali, będąc 
niższą od temperatury ręcznika., działa chłodząco. 
Ten sposób chłodzenia się wartoby zastosować i u 
nas, naturalnie musiałby’ każdy być pewny, że otrzy­
muje czysty i nieużywany jeszcze przez nikogo lę- 
cznik, co w Chinach dość często się zdarza. Chiń­
czycy są bowiem bardzo oszczędni, a im więcej go­
ści posługuje się jednym ręczi i ki im,  tern lepiej na 
tem wychodzi gospodarz.

Po prawej stronie sali wznosiła się estrada, na 
środku której był ustawiony stoi, przykryty bogato 
tkanym jedwabnym obrusom. Po za tym stołem sie­
działy śpiewaczki. Nikle te, wysoko ufryzowane istoty, 
ubiaae w pstre jedwabne suknio, były tak wymalo­
wane, że nawet z przeciwległego końca sali można 
to było dostrzec. Pochodzą one przeważnie z miasta 
Buczau, które zażywa sławy posiadania najpiękniej­
szych kobiet, naturalnie w guście chińskim. Za ka­
żdą Śpiewaczką stoi t. z. „boy"  (służący) podając 
jej od cza u do czasu misternej roboty fajkę, którą 
używają z pewną „chińską" grucyą. Czasami znów 
podaje jej mandolinę, która nie stuży jednak uo akom­
paniowania, tylko oznacza, że nadchodzi na nią kolej 
do śpiewu. Równocześnie wywieszają na pizodzie 
estrady bmlą tabliczkę, na której jost wypisane na­
zwisko dotj czącej Śpiewaczki.

W kilka chwil późmęj, śpiewaczka me podno­
sząc się wcale z krzesła, oddaje fajkę służącemu,
otwiera usta i zaczynu  wrzeszczeć, inaczej bowiem
tego nazwać nie można. Jest absolutnie niemożdwem 
w wyciu tem odróżnić clioebj najmniejszy cień jakiejś 
melodyi. a „śpiew" ten w najlepszym lazie można 
porównać z tjm , jaki wjdaje wałęsający się po da­
chach podczas nocy marcowej zawiedzony w swych 
uczuciach rndośnjch kot. „Śpiew" ten nie stoi po­
nadto w żadnej harmonii z ori.iestrą. Orkiestra znaj­
duje się za śpiewaczkami pod ścianą. Muzyk, grający 
na instrumencie smyczkowym, zdaje się b jć  główną 
osobą i } lodzi w środku. ,

Instrument, na którym przygrywa, ma formę 
świecznika, a szeroką swą podstawą oparty jest
0 krzesło, na którym siedzi „dyrygent". Po prawej
1 po lewej stronie tych „pierwszych skrzypiec" ma­

rnują miejsce dwaj gitarzyści i jeszcze jeden „muzyk", 
uderzający w dwa kawałki drzewna. Przeciętnemu 
Europejczykowi na odgłos tej „muzyki" pękają bę­
benki. Najgłośniejszym jest  huk uderzających o sie­
bie dwóch kawałków’ drzew a; dźwięku gitar zupełnie 
nie słychać i zdawałoby się nawet, że nie grąią na 
nich, gdyby nie to, iż widać, jak muzykanci przeb e- 
rają po strunach palcami.

Rytm w tej „muzyce*' można jeszcze rozpo­
znać, alo o melodyi nie ma tu mowy — najmniej­
szej harmonii me ma w tym koncercie. Nie jes t  to 
muzyka, lecz jakiś piekielny hałas. Czasami muzy­
kanci wywołują jeszcze większy hałas, kiedy odsta­
wiwszy gitary! uderzają silnie w rozmaite rondle 
i metalowe talerze, to już nie dysharmonia, ale jej 
wykwit. A pomimo tego Chińczjcy przysłuchują się 
tej „muzyce" całemi godzinami, często do późnej 
nocy.

Mając dość tej muzyki i herbatj’, udaliśmy się 
do pobliskiego teatru, chcąc się zapoznać z sztuką 
chińską. Przeszedłszy przez ulicę Foochow-Road, 
weszliśmy przez obszerną sklepioną halę na brudne, 
ciemne podwórze, w głębi którego wTznosil się przy­
bytek sztuki. W podwórzu tem zupełnie tak samo, 
jak  przed europejskimi teatrami dorożki, stało kilka 
rzędów lektyk. Wszedłszy do wmętrza teatru, oglą­
dnęliśmy się za kasą, chcąc zakupie bilety, a po 
chwili znaleźliśmy się przed nią.

Bilety sprzedają się przy wielkiej ladzie, a służ­
ba teatralna uważa pilnie, aby się nikt bez biletu 
nie wśliznął. Aby zapobiedz oszustwami, dokonywa­
nym przez takich m opłacany eh miłośników sztuki, 
którzy lubią tylko gratisowe przedstawienia, dyre­
ktorować teatrów prowineyonaliiych używają środka, 
który zalecam do naśladowania naszym itr.pesarj om, 
a szczególniej dyrektorowi nowego teatru we Lwo- 
wie p. Pawlikowskiemu. Oto do sali teatralnej można 
się dostać tylko po wysokiej drabinie, w połowie 
której stoi kontrolor biletów. Niemożliwem jest  prze­
to wejść do teatru bez biletu. Gdy zostały zapro­
wadzone wr Chinach koleje żelazne joden z chińskich 
wyższych urzędników kolejowych chwiał ten sposób 
kontroli zaprowadzić także na koiejach.

Nareszcie wchodzimy do wnętrza, jiełnego Chiń­
czyków siedzący li dokoła stołów. Panie siedzą od­
dzielnie na b ilkonach po obu stronach sali. Kurtyna 
me istnieje woale, tak samo i kulisy są raz na za­
wsze jedne i te same. Na przedzie sceny u góry ro­
dzaj malowidła mającego przedstawiać dwa smoki. 
Przedstawienie rozpoczęło się, mm weszliśmy, a treść 
jego była następującą:

Mandaryn sądzi sprawę. Pewien młody czło­
wiek, będący urzędnikiem, co poznać po lejkowatym 
kapeluszu z czerwonym pióropuszem, pojmda w wiel­
kie kłopoty, wskutek zeznań młodej eleganckiej ko­
biety. Wprawdzie nie chciałaby ona kompromitować 
urzędnika, ale boi się mandarjuia-sędziego i zeznaje 
bez sensu sama, me wiedząc, co mówi.

Człowiek w pióropuszu podpowiada jej ciągle 
z poza wachlarza, co ma powiedzieć, ze strachu je­
dnak przekręca ona to, co ma mówić, aż w końcu 
uie mogąc sobie dać ladj’, wybuchła głośnym pła­
czem. Scena ta  graną była z wielkim komizmem,! 
a pan w pióropuszu ciągłemi żartami, mimiką i za­
dumaniem się, wywoływał taki humor, że publiczność 
formalnie kladla się od śmiechu, tak, że nawet 
nie miała czasu, aby ś w i s t a n i e m  okazać .swe 
wielkie zadowolenie, świst bowiem jest  oznaką zado­
wolenia w teatrze chińskim, a im przeraźliwuszy, tom 
zadowolenie większe.

Kostjumy występujących na scenie aktorow są 
ładne — szczególniej pstre są u kobiet, których 
role grają mężczyźni. Według zapatrywań Chińczy­
ków, jest rzeczą najaieprzyzwoitszą, jeżeli kobieta 
występuje na scenie; można tam Powiem' widzieć 
izeczj, których me można oglądać w najbardziej 
rozpasanycli teatrzykach paryskich.

W Szaugąju bawiła trupa teatralna, w której 
występowały także kobiety. Wskutek tego otrzymy­
wała dyrekeya pohc.yi ciągłe stosy listów, które wzy­
wały ją, aby położyła koniec temu zbeczeszczeniu 
dobrych obyczajów.

Po jednogodzinnym pobycie w’ teatrze, mając 
dość tej chińskiej sztuki, postanowiliśmy zwiedzić 
jeden z „salonów" gry. Przeszedłszy cuchnący plac 
targowy, weszliśmy do jednego z tych domów, poło­
żonych przj’ ulicy „jedenastej godziny". Stary Chiń­
czyk, pełuiąoy służbę odźwiernego, wprew.uieil nas 
przez oświetloną lampionami sień do wnętrza. Salon 
gry mieścił się w parterze, przedstaw iał on obszerną 
Salę, otoczoną dokoiu galery,a, mi której zajęła, miej­
sce dobuiWH publiczność, podczas, gJy zwykli śmier­
telnicy znajdowali się na sali. Stoły gry (przy ka­
żdym z nich siedział uwarkoczony erongiur) hyly tak 
ustawione, żo publiczność, znajdująca się na g.aleiyi, 
mogła brać w grze udział. W tym celu spuszczano 
na sznuieczku koszyczek, wewnątrz którego i mieściła 
się stawka, naluralnie po poprzcdniem poi ozunuciiiu 
się z Chińczykiem, trzymającym bank. \VNzy:>l!;b 
grj były dla nas niezrozumiale, z \yj iątkieui j minuj. 
Bankier nabierał w obje dłonie z naczjaiia, stającego 
obok niego, tyle drobnej monety t. zwT. tern-, ile tyl­
ko mógł objąć i rzucaj na stół. Następnie odlio/,uł 
po dwie, i stosowmie do tego, czy pozostała jednaW ostatnim dniu zjazdu sekeya psyehohmi-
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lub dwie sztuki, wypłacał ewentualne wygrane. N a­
patrzywszy się niejednokrotnie zachłanności „crou- 
pier’ówu w miastach portowych, a szczególnie w po­
łudniowej Ameryce i San Francisco, uderzyła mię 
spokojność i umiarkowanie tego chińskiego bankiera.

Przegrawszy kilka dolarów, pomimo zachęty 
snujących się tu „dam” (przeważnie Francuzek), opu­
ściliśmy ten lokal, przyszło nam bowiem na myśl, że 
od obiadu nie mieliśmy nic w ustach.

Wkrótce doszliśmy do brzegu rzeki, a chcąc 
połączyć pożyteczne z przyjomnem, najęliśmy „sam- 
pan“ (łódź), którego właścicielka, młoda i piękna 
(naturalnie w cHńskim guście) wioślarka, dowiozła 
nas szybko do jednej z „kwiatowych lodzi” pływają­
cego miasta. Gdy przyszło do zapłaty, okazało się, 
że nasza przewoźniczka, podobnie jak  wszystkie ta ­
kie rzeczne nimfy, nie chciała czy nic mogła wydać 
nam reszty. W pływającym przybytku Afrodyty za­
mówiliśmy sobie kolacyę, zapraszając do niej znaj­
dujące się tu młode „damy”, tudzież robiącogó' ho­
nory domu Chińczyka. Temu ostatniemu cygara na­
sze smakowały wybornie, tak samo, jak  siedzącej 
obok mnie „gracji”, ciasteczka i „saki” (wódka z ry­
żu). Towarzyszki jej „zawodowe” o lśniąco białych 
matowych twarzach i karminowych policzkach, oto­
czyły nas koleni, bioiąe, z rąk naszych bez najmniej­
szej żenady kawałki kurczęcia wprost palcami. Na­
stępnie uraczyliśmy je wszystkie winem...

Salon jadalny nawet bez tego oryginalnego 
otoczenia, byt prawdziwem arcydziełem sztuki rzeź­
biarskiej. Wyzłacanj suto i oświetlony jasno, i obił 
wrażenie mieszkania jakiejś czarodziejki...

Stanisław Bobelak.

W ypadki w  Ohiuaeh.
W  P e k i n i e .

Według otrzymanej przez Biuro Routera de­
peszy z Taku z 22 bm.ji uwiadomił komendant fortu 
Peitang, w pobliżu Taku, generał Li, dowodzącego 
w Tongsu angielskiego oficera, że kuryer, który opu­
ścił Pekin 14 b. m., doniósł mu, iż wT stolicy pnno- 
w7ala wówczas zupełna anarchia. W ojska regularne 
walczyły z Bokserami, szanse jednak tych ostatnich 
były znacznie lepsze. Strażom europejskim brakowało 
już amunicyi, tak, że strzelały bardzo umiarkowanie 
i oszczędnie. Bokserzy weiąmięli kilkanaście dział 
na dominujące nad dzielnicą cudzoziemską wały, ale 
oddziały europejskie, posiłkowane przez regularnych 
żołnierzy chińskich, zmusiły te niedołężną bateryę do 
milczenia. Generał Li dodał od siebie, że chciałby 
bardzo uniknąć walki z wojskami zjednoczonen i.

To samo Biuro otrzymało 20 b. m. następującą 
depeszę z Tientsinu: Kuryer pekiński donosi, że Eu­
ropejczycy 10 b. m. byli zupełnie bezpieeżni, w dal­
szych zaś dzielnicach miasta toczyły się zażarte 
walki między chińskimi żołnierzami a Bokserami

Okoliczność, że list Macdonalda potrzebował aż 
siedemnastu dni na przebycie 90 mil, wywołuje w par­
lamentarnych kołach angielskich jak  najgorsze wra­
żenie, pomeważ zdaje się potwierdzać, że ambasado­
rów rzeczywiście między 0 a 7 b. m. wymordowano. 
Japoński ambasador londyński w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, wyraził te same obawy, on sam bo­
wiem dotychczas od rządu swego nie otrzymał ża­
dnych wiadomości o łosio ambasadorów' w Pekinie. 
D aily Ęarpress dowiaduje się, że tak lord Balishury, 
jak  i londyński urząd zagraniczny stracił już wszyst­
kie nadzieje na Macdonalda.

Waszyngtoński departament morski otrzymał 
onegdaj od komendanta pancernika „Brooklyn” z Ozifu 
następującą depeszę: W Tientsinic 21 b. m. list 
z Pekinu z datą i b. m. i podpisem „Conga”. List 
ten opiewa: Od dwóch tygodni jesteśmy oblężeni 
w angielskiej ambasadzie. Wit łkie niebezpieczeństwo 
grozi nam ze strony żołnierzy chińskich, którzy pra- 
w ie codziennie schroniska nasze bombardują. Odsiecz 
jeżeli ma wogóle pomódz, musi nadejść jak  najry­
chlej. Wkraczające do miasta wojska cudzoziemskie 
spotkają się prawdopodobnie z rozpaczliwym uporem11. 
Chiński ambasador w Waszyngtonie, Wutiufan wy­
słał w poniedziałek drugą depeszę sekretarza, Kang 
do amerykańskiego ambasadora Congera w Pekinie.

Współpracownika krymskiej Trilnmi/ zapewnił 
onegdaj ambasador chiński w Rzymie, że z obu 
Wdyktów cesarza Kwangsu wynika, iż cesarz nie do­
myśla się naw'et pogłosek o wymordowaniu ambasa­
dorów i że broni tycli ostatnich z dochowująeem 
mu wierności wojskiem. Książe Tuan oblega zapewne 
pałac eesarsld. Wojska zjednoczono powiny zwrócić 
się przedew'szystkiem przerw, Bokserom, których 
głównym przywódcą, jest miliarder chiński Han. Aby 
powstanie uśmieizyć, potrzeba naprzód schwytać 
i stracić tego starego i ambitnego podżegacza.

L i - H u n - C z a n .
Szangajski korespondent, Timesa telegrafuje 

treść rozmowy, którą miał 23 bm. z Li-Hun-(Jzancm. 
Wicekról powiedział, że jest już za stary i fizy­
cznie za słaby, aby mógł puścić się w podróż do 
Pekinu.

Dalej wyraził Li-Hun-Czan najzupełniejszą pe- 
wmość co do bezpieczeństwa ambasadorów7, pokazu­
jąc przytem depeszę, otrzymaną od gubernatora 
szantuńskiego Jauszikkaja. Mandaryn ten przetelegra- 
fował mu treść listu, który dostał od jednego z swo­
ich przyjaciół z Pekinu z doniesieniom, że kuryer, 
wysłany przez j któregoś z ambasadorów 13 bm., 
wpadł w ręce Jugla, który za poradą Jausz’kkaja 
użył go za pośrednika między posłami. Ten też po­
słaniec przyniósł od ambasadora angielskiego wia­
domość, że wszyscy Europejczycy żyją w Pekinie.

Li-Hun-czan oświadczył dalej, że cesarzowa 
ma zamiar odesłać ambasadorów7 pod eskortą gene­
rała Sucoantiego do Tientsinu. Walki uliczne usiały. 
Wojska cudzoziemskie zajęły .silne stanowisko nad 
mostem Julio, od którego na północ stoi siła Tun-fuh- 
siana.

N a u w agę  k o responden ta ,  że dwa słowa, po­
chodzące  w p ro s t  od k tó regoko lw iek  am basadorów , 
le p szy b y  w7 m ocars tw ach  wywołały  sk u te k ,  niż cało 
l i tan ie  chińskich  zapewmień, rozża li ł  się L i-Hun-Czan , 
że wiadomości, k tó re  on o trzym uje ,  nie chcą E u ro ­
pejczycy  u znaw ać  za p raw dziw e. W reszcie7 o św iad ­
czył, że m a rsz  zjednoczonych  w ojsk  na  P ek in  by ł­
by  obecnie zupe łn ie  n iepo trzebny ,  bo je sz c z e  w7 bie­
ż ą c y *  m ies iącu  am basadorow ie  zdrow o o p uszczą  
P ek in .  On zaś  oczeku je  je sz c z e  n a  d a lsze  w iadom o­
ści, zan im  w a s y s t e n c j i  10-t.ysięeznego oddzia łu  w y­
ru sz y  n a  północ.

Z j e d n o c z o n e  w o j s k a .
IV T ien ts in ie  u trzy m u je  się  p rzekonan ie ,  że 

w o jska  z jednoczone p ręd z e j  w y ru szą  na  P ek in ,  niż 
p ie rw otn ie  zam ie rzano .  P raw dopodob ie  n a s tą p i  to w7 o- 
S ia tn ich  dn iach  b. m. O s ta te c z n a  je d n a k  decyzya  
nie będz ie  w7 ty m  w zg lędzie  pow zię tą  p rzed  p rz y b y ­
ciem g e n e ra ła  Gaselee,, k tó reg o  o cz ek u ją  tu  lnda 
dzień. Chińczycy, p rzy b y w ający  do T ien ts in u  z okolic, 
d onoszą ,  że żo łn ierze  ce sa rsc y  m o rd u ją  bez litości 
B okserów , i że ci o s ta tn i  z a cz y n a ją  już s ty g n ą c  
w swoim zapale .  P ew ien  in te l ig e n tn y  Chińczyk w y­
r a ż a  się, że uspokojen ie  P ek inu  jest! ty lko  k w e s ty ą  
czasu, bo wpływ gene ra łów  Y ungla  i G z irga ,  k tó r e j7 
j a k  wiadomo s ą  n ieprzy jac ió łm i T u an a ,  coraz  bardz ie j 
w zras ta .

W ś ró d  w ojsk  zjednoczonych  w7 T ien ts in ie ,  wy­
wołało pew ne n ieporozum ienie  postępow anie  R o sy an ,  
k tó rz y  n a  w łasn ą  ręk ę  obsadzil i  c; łą  świeża, odbu­
d ow aną  kolej z T ien ts in u  do T aku .  P o  s tron ie  R o ­
s j a n  s ta n ę l i  F ra n c u z i ,  p rzec iw  zaś  Anglicy

W  M a n d ż u r y i .
Z Nikolska i z nad rzeki Sungari wymaszero- 

wały oddziały rosyjskie na odsiecz Cliarbinowi, któ­
rego broni generał Gcrugross. Ludność zachowuje się 
wobec wojska i urzędników rosyjskich bardzo przy­
chylnie. Pułkownik Miczoó-ko zdołał przedrzeć się 
w kierunku południowym do stacji Lnsrizao.

Generał Grodokow telegrafuje 23 b. rti.: Pod 
Blagowieszczcńskieni strzelali Chińczycy wczoraj bar­
dzo słało. Dopiero nad wieczorem zaczęli miasto 
bombardować gwałtowniej, ale z nastaniem rtocy ar­
maty ich zupełnie umilkły. Parowiec „Bielenga” ope­
rował pod Aiguiiem posiłkujących kozaków, którzy 
pod tem miastem manewrowali tak, że przeszedłszy 
Amur, wypędzili Chińczyków. Przybyły do Albusinu 
parowiec „Wojewoda” donosi, żo w drodze z Char- 
binu do Laszasu został napadnięty przez dżunki 
chińskie, które go dość długo ostrzeliwały, ale boz- 
skuteCz lie. Rosyjscy mics/kańczy Sansinu schronili 
się na pin owiec ciężarowy, który stoi z nimi na 
środku rzeki Sungari. Wojska generała Alekscjewa 
i Cziczagona maszerują wzdłuż Sungari bardzo szyb­
ko naprzód, oczyszczając okolicę z Chińczyków7.

900 metrów nad morzem.
[Oryginalna ioiusjjondencya Sława Polsiiegó).

Z a k o p a n e ,  25 lipca.
Nic naturalniejszego nad to, że miejscowość 

taka, jak Zakopano, położona tak  niesłychanie ko­
rzystnie (990 metrów po nad poziomem morza) wy­
posażona w7 tyle świetnych warunków7 rozwoju, iute- 
lestijąc cały kraj, musi tem samem wywoływać ró­
żnice poglądów, starcia się ich, a nawet ostre kon­
flikty. Właśnie teraz wałczą ze subą w Zakopanem 
dwa obozy7, które szturmują postni it imi swojemi na­
miestnika, marszałka i Sejm, zwołują v iece, wydają 
proklamacjo itd. Spornych punktów jest dużo, ale 
zasadnicza sprawa streszcza się w pytaniu: czy Za­
kopane ma nadal pozostać tem, ezein jes t  obecnie, 
t. j. miejscem przyjemnego wypoczynku dla osób 
zdrowych, a znakomitem uzdrowiskiem dla tych, 
Którzy polrzi bują idealnie czystego powietrza, aby 
odzyskać siły — czy też zamienić się w w a c i k a  
s i e d z i b ę  s u c h o t  n i k ó w, jak Meran ?

J e s t  grono ludzi, którzy życzą Zakopanemu tej 
drugiej ewentualności — powiedzmy od razu: dziwne 
grono, gdyż zwrócić dalszy rozwój Zakopanego 
w tym  kierunku, znaczy to w y p ł o s z y ć  z n i e- 
g o  l u d z i  z d r o w y c h  i, co gorsza, skazać lu­
dność miejscową na suchoty, tak, j k się to stało

z ludnością Meranu. O wiele roztropniejszą jes t  idea 
budowania dla suchotników zupełnie osobnych sana- 
toryów i zwolennikami tej idei są wszyscy7 rozumni 
przyjaciele Zakopanego.

Jeden z najwybitniejszych obywateli tutejszych, 
człowiek, znający jak  rzadko kto, stosunki miejsco­
we, mówił do mnie:

— Zakopane, jako uzdrowisko, nic powinno 
się stać nigdy siedzibą suchotników, bo po lalach 
dziesięciu eksperyment ten zemści się na niem do­
tkliwie. Mamy pod tym względem odstraszające przy­
kłady za granicą, gdzie jak np. w Mcranie, gruźlica 
dziesiątkuje mieszkańców stale osiadłych. Gdyby 
władze, stosując się do żądania tej garstki, dla któ­
rej ideałem jes t  skierować tutaj napływ suchotni­
ków, wyd.iły istotnie zakaz palenia węgłem komien- 
nym, byłby7 to niejako stempel, potwierdzający, żo 
Zakopane slalo się wielbieni gniźlicznem sana­
toryum...

W ślad za tym poronionym pomysłem zamie­
nienia najpiękniejszej polskiej miejscowości klimaty­
cznej na ognisko suchotnicze, posypał się grad bły­
skotliwych projektów, jak  np. zaprowadzenia wodo­
ciągów i kanalizacji, które kosztowałyby — k r o c i e  
i są w sam raz dla gminy, której roczny budżet wy­
nosi 8000 zł. i Ula klimatyki, która obraca budże­
tem 10 000 zł.

Należy się jednak spodziewać, ż.e rząd i Sejm 
przejdą zgodnie do porządku dziennego nad tymi 
natchnionymi pomysłami

Idea budowania sanatoryów dla suchotników 
przyjmuje się zresztą sama przez się. Jak  wiadomo 
na wiosnę zaczęło budować sanatoryum akcyjne, któ­
re z.i dwa lata wejdzie w życie pod kierunkiem dr. 
Dłuskiego. Szkoda tylko, że cały 1 ak potrzebny za­
kład obliczony jes t  zaledwie na GO osób. Koszta 
ogólne wyniosą 300.000 zł. z czego 1G0.000 zebrano 
akcjami po 500 zł., a reszty — brakuje. Dobrze 
urządzone jest sanatoryum dr. Hawranka, tylko po­
łożone fatalnie, gdyż o 10 metrów znajdują się inne 
domy7, podczas gdy sauatorya tego rodzaju powinny 
leżeć w dużych ogrodach, daleko od inny cli will i 
daleko od potokow, aby służba wylewaniem nieczy­
stości nie rozszerzała laseczników.

Zakopane ma przed sobą całą olbrzymią masę 
zadań, od których założy postawienie, go na stopie 
rzeczywiście zachodnio - europejskie]. Są to zadania, 
obliczone na szereg lat, takie, któro nieraz jeszcze 
wejdą na porządek dzienny i do których w listach 
moich powrócę. Dziś ograniczę się do zanotowania, 
ż.e n o w e j  e r y  w Zakopanem spodziewają,; się tu 
wszyscy od cli wili, gdy na czole klimatyki stanął 
komisarz namiestnictwa p. Tadeusz P i ą t k i e w i c z .  
Przysłany na 3 iata, będzie mógł naprawdę coś zro­
bić, podczas gdy dotychczasowi komisarze, bawiąc 
tu latem zwykle G tygodni, mogli co najwyżej... po­
dziwiać Tatry.

P. Tiątkiewicz jest wyposażony w daleko idącą 
władzę — a z oczu putizy mu taka energia... ze się 
aż przyjemnie robi. a. c.

Pankracy i lir. Henryk.
Zaokrąglamy dziś nasze uwagi o artykule 

K raju  petersburskiego na temat stosunków galicyj­
skich. Pozostaje mianowicie jeszcze charakterystyka 
dwóch wałczących ze sobą taborów: „okopów sw. 
Trójcy” i szturmujących do.i hufców Pankracego, 
i  aj nio żałuje Pankracemu gryzących uwag — a 
przcdnwsżystkiem zarzuca mu znaną łatwość paso­
wania ludzi na zdrajców narodu, jeżeli trochę tylko 
odchylają się od strycliulca demokratycznego i — 
robienia „opozycji dla opozycji” . Pisze publicysta 
z K raju , że byle się człowiek trochę w Galicji wy­
bił, a broń Boże został ministrem —  to choćby to 
był demokrata najczystszej krwi, z. pewnością przy­
jaciele jego wczorajsi zrobią mu na poczekaniu 
„opozycyę”. Tak się stało z p. Piętakiem, „demo­
kratą, ktfiry się swoich przyłamań uie wypicia! 
nigdy” .

Niech Pan Bóg ma w swojej opiece p. Piętaka 
i jego demokraty czność! Nie mówmy lepiej o tem. 
Ale jakże to wygląda owa groźna opozycja demo­
kratów w Sejmie? Czyż ci ludzie, jak baranki, nie 
dają się piowadzić p. m ar zadkowi 1! meniemu ? 
Czyż nio uchwalają Gadżetów ? Czyż widmo rozsze­
rzenia prawa wyborczego nie wywołało r o z b i c i a  
klubu demokratycznego na dwa nowe kluby1? Ozy 
„groźny” demokrata, p. Małachowski, może zrobić 
opozycyę hr. marszałkowi ? A p. Michalski? a p. Waj- 
giel ? a inni ?...

Nie, K raj stanowczo przecenił enegię demokra­
tów galicyjskich, tych starych, limfatyuznych pogro- 
bowców politycznego liberalizmu. Tylno j e d n os l k i
mają tam odwagę — „obóz” zdziwił się zapewne, 
s^dy przeczytał w K ra ju , żo jest „nudzonym" prze­
ciwnikiem i pogromcą każdego ministra. Miły Boże, 
a przecież „demokratyczny” prezydent Lwowa p. Mi­
chalski czuje się wniebowziętym, gd\ się ociera o rę ­
kaw7 miiiisteryalny, a „demokratyczny” p. prezydent 
jes t  n zenitu zadowolenia, gdy na salonach swoich 
powiedzie mu się zgromadzić stosowmą kolekcję ba­
ronów7 okolicznych.

K o r o n k i  k?3o.ro.we’ * n w a.;9ie1-: F e r d y n a n d  G G t t  e rPiorą, kwiaty poleca najtaniej / l e w ó w  —  ułina H&iioisa, l r 20.
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S tra szn i  R a v a c l io lc !...
K ra j  m a s łuszność ,  gdy  t .  tvr. dem okra tom  za ­

rzuca ła tw e  fab rykow an ie  zdrajców , c iasno tę  p a r ty j ­
ną, k r z jk a c tw o  i t. d Aic to  j e s t  tak  zw ana  „trom- 
tu d r a c y a “ , stara, w; da b ru k u  Iw ańsk iego ,  łecz nie o- 
pozycya  quand nieme. T rn m ta d ra c y a  zaś nie tv lko  
nie j e s t  .jednoznaczna z opozycyą św iadom ą swfucTi 
celów, lecz p tzcc iw nie  je s t to  komcdy.anctwo, dające  się 
zaw sze  bitwo pozyskać  i w g r u n c i e  r z e c z y  b a r ­
d z o  c z u l e  n a  s t o s u n k i  ■— z b a r o n a m i .

Po za tymi n iedobitkam i i po za s fa rą ,  ro z la ­
tu ją c ą  się g w a rd y ą  w ajg low ską ,  pow sta je  o d m ł o- 

jcl z o n a d o m o k r  a  c y a , o b ó z  r  o f  o r  m y, który 
w ch łan ia  w siebie na jdz ie ln ie jsze  jednostki z lewicy 

;i nowo żywioły in te l ig e n c j i  m iejskiej —  niozadowo- 
■lonej ze s to sunków  panu jących .  J e s t t o  czynnik, k tó ­
ry się w ylan ia  n a  widowni —  o k tó rym  jeszcze dy- 

'skusyi być nie może.
L e c z  ja k ż e  zachow ują  się okopy T ró jc y ?
Oto u s tę p  z K ra ju :
„O lbrzym i n r l i  ludowy, na jdon ioś le jsze  zjawi 

sko  społeczne,  n a  ja k ie  Galicy a w wieku X IX  p a ­
t r z a ł a ,  był w ed ług  teo ry i  k o n se rw a ty s tó w  m anew rem  
k ilku  karyerow iezów . T o w a rz y s tw a  g im nas tyczne  —  
to in t ry g a  m asońska.  F arm az o n ó w  i s e k c ia rz y  wie­
trzono  na, każdym  kroku .  Czyż p o trze b a  dodawać, 
że przeeiumików nie ża ło w an o ?

„Kogoż z nas  n ie p rzechodzi ł  d ie sz c z  zgrozy, 
gdyśmy codzioń czy ta li  o nowych uadużyciach ,  f a ł ­
sz e rs tw ac h ,  s a m o b ó js tw a c h ,  a re sz tow an iach  ? Samo 
wiadom ości s t ra s z n e ,  pociechy znikąd. Ale w tej po­
wodzi go ryczy  była, j e d n a  kropelka,,  pozw a la jąca  
mieć o tuchę, że nie s toczym y się p rze z ie ż  na  duo. 
K rope lką  t ą  by ła  w iadom ość, że p rzy jac ie le  i k r e ­
wni S ta n is ła w a  Szczepanów,skiego poświęcili dobro ­
wolnie m ilionową fo rtunę ,  by w i zęści w ynagrodzić  
s t r a t ę ,  j a k ą  g ro sz  publii zny z je g o  winy poniósł. 
fl\)  k ro k  do pop raw y  społecznej ,  to  dowód, że na- 
,ród może się je s z c z e  a ciężkiej niemocy wyleczyć.

„ I  z n a l a z ł y  s i ę  p i s m a  b a r d z o  k a t o l i ­
c k i e ,  b a r d z o  l u b i ą c e  r o z p r a w i a ć  o p r  a- 
iw7 d a  c h d e k a 1 o g  u , b a r d z o  c z ę s t o  p o w s t  a- 

j j ą c e  n a  e g o i z m  e k o n o m i c z n y  s z k o ł y  l i b e ­
r a l n e j ,  i z a  c z ę 1 y  d o w o d z i ć ,  ż e t  a  o fi a  r- 
iH o ś  ć n i e  j e s t  j a k i m ś  o b j  a w e m p o c i e s z  a  j  ą- 
|C y m , ż c  d o w o d z i  o n a  n a s z e g o  z a c o f a n i a  
p o d w7 z g  1 ę d e m p o j ę ć  e k o n o m i c z n y c h ,  ż e  
w s p o ł e c z e ń s t w a c h  b a r d z i e j r o  z w i n  i ę t y c h  
•o p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  n i c  s ł y r c h a ć ,  i że 
f a k t  te n  św iadczy  ty lko ,  jakeśm y  je s z c z e  n ie  doro- 
jśli do podźw ign ięc ia  nasze g o  g o sp o d a rs tw a  k r a ­
jow ego .

„ I  d laczego  to  w sz y s tk o ?  D l a t e g o ,  ż e  p i e ­
n i ą d z e  t e  d a l i  d w a j  d e m o k r a c i .  Ciekaw j e ­
stem , eobyśm y byli czy ta li ,  gdy b y  tak im  g ro sze m  
|był sy p n ą ł  k tó ryś  z filarów7 k o n s e rw a ty z m u !“

T eu  u s tę p  c h a ra k te ry z u je  p rzepyszn ie  n a s t r ó j  
s ą s i e d z k i  obozów poli tycznych  w Galicyi. To j e s t  
w ie lk ie  słowo, k iedy  K rcj  p isze, że przez  t ą  n ie lo­
ja ln o ść  w za jem ną,  p rz e z  zac ie trzew ien ie ,  p rzez  nie- 
to le ra n c y ą ,  c ie rp ią  in te re sy  ogólne. W olno cz łow ie­
kow i o postępow ym  poglądzie  n a  św ia t  popełnić 
w Galicyi b o h a te r s tw o  —  za w sze  będzie  on b o h a te ­
r e m  ty lko  d la  postępowców. Niucli k o n s e rw a ty s ta  
św ia t  dźw ignie  z posad  —  dem okrac i  nic o toin nie 
b ęd ą  chcieli wiedzieć.

J e s t t o  g ł u p i e  i s z k o d l i w e  i d la tego  
Krajowi na leży  się serdeczna, w dzięczność od całej 
G  ilicyi za to, żo miał odw agę nap ię tnow ać ten 
„ni i ę d z y  p a r t y  j n y “ g r z e c h ,  nie obaw ia jąc  się 
g ry m a só w  ani P a n k ra c e g o  (ten P an k rac y  dyabio z a ­
k r a w a  n a  parodyę), ani lir. H e n ry k a .

A je d u a k  Czas, ocen ia jąc  p rze s tro g i  V ig i l jxa ,  
n ap isa ł ,  że to  w szys tko .. .  l i t e r a t u r a .  Czas j e s t t o  
u p a r ty  s ta ru s z e k .  A le  on dożyje je szcze chwili,  gdy 
ta  „ l i te ra tam i"  pokaże  mu sw oją  pięść c iężką  i tw a r ­
dą ,  k tó ra  go p rzekona, że to, co on uw ażał za fan- 
ta zy ę ,  t o  b y ł o  zy c i e .  c.

Zakcchan 7 kró l.
Fogłoski.

P o  u roczys te j  mowie k tó rą ,  A le k s a n d e r  wygło­
sił  onegdaj do zeb ran y ch  w komiku oficerów, \ .y- 
jrazd się  on, że postanow ienie  je g o  jfret s ilne i nio- 
Zinicunc i żo ża łu je  bardzo, iż ojciec jego ,  k tó iem ii  
jjako szefowi armii m a  tyło do g&w&tięc?enia, nie 
chce aprobow ać tego  postanow ienia .

O eksk ró lu  i e k sg cn e ra i i  s im usie M ilanie ob iega 
pogłoska ,  żo z a t r z y m a  się w W iedniu  je s z c z e  k iika  
dni, celem u p u iz ąd k o w an ia  swoich sp ra w  pry  walnych, 
p o  Serbii m e m a zam iaru  pow racać,  chociaż z ilrn- 
jgicj s trony , pog łoskę ,  ja k o b y  żywił ja k ie ś  n ie p rz y ­
jazne  w zględem  syna  zami iry, n a z w a ł  w yraźnie 
„ p lo tk ą 1*. M ilan m ia ł .fię w yrazić ,  żo chce żyć za 
g ran ic ą ,  ale nie mniej ja k o  dobry p a t ry o ta  se rb sk i  

zna je  to  w szystko , co pochodzi od praw ow itego  
ról* jogo  ojczyzny7.

U sp osob ien ie  w  Serb ii.
W iadom ość  o m a łżeńs tw ie  k ró la  p rzy jm u ją  

w szędzie  z m ez niewoleni'  ni, szczegó ln ie j  zaś  w ar-  
p i i .  A le k s a n d ra  o puszcza ją  najb liżsi,  t a k  dalece,  iż 
iiaw et je g o  s e k re ta r z  i le k a rz  przyboczny podali s ię  
fio dymisyi.

S e rb sk ie  dzienniki ani słowem nie  w spom ina ją  
p całej spraw ie .  P ew ien  bardzo  poważny S erb ,  były

m inis te r,  w ten  sposób wyraził  się w rozm ow ie 
z ko resp o n d en tem  .V. Pest. Jo u rn a l : „R ozgoryczen ie  
i n ienaw iść  do M aszinowej są  b a rdzo  wielkie, a le  
w iększą  j e s t  miłość i p rzyw iązan ie  do dynasty i.

N aród  se rb sk i  j e s t  już dość do jrza ły ,  aby  z ro ­
zumieć, ja k ie  sku tk i  pociągnęłoby za  sobą  bezdz ie ­
tne m ałżeńs tw o  k ró la  i dl '.tego sp rzec iw ia  się wybo­
rowi A leksand ra .  Ale p r z y le l i  wio również, że me po­
winien nic p rzeds ięb rać ,  coby nmglo wyjść n a  szkodę 
dynasty i,  bo zna  ew en tua lne  n a s tę p s tw a  d y n a s ty c z n e ­
go p rzes i len ia"

A m -iestya .
U dzie lona  p rze z  A leksandra  am n e s ty a  d la  po ­

litycznych skazańców  j e s t  ty lko  częśc iow ą ,  mimo 
to je d n a k  wiadomość o niej w y w ar ła  na  ludności 
ba rd z o  dobre  w rażenie .

N a  podstaw ie  ogłoszonego onegdaj w dzień' ii- 
lui u rzędow ym  ukazu  zamieniono k a rę  2 0 - le tn iego 
ciężkiego w ięz ien ia  n a  10-le tn ie  lekk ie  więzienie 
ska za n y m  w proces ie  o zam ach  na  Milana, pu łko­
wnikowi W fajkowi Nikoliczowi, P iotrowi Eow aeżew i-  
czowi i Michałowi Duniezowi. Prolopopow i Milanowi 
Gjuriczowi, adw okatow i Lubieżiwkowiczowi, r e d a k to ­
rowi S łojanowi Pro tiezowi i adw okatow i Iwanowi 
Pawiczewn.zowi zm niejszono  k a rę  z 20  la t  c iężkiego 
więzienia do 8  la t  lekkiego. K a rę  byłego m in is tra  
K osty  T a ń sz an o w ic za  zmieniono n a  t r z y le tn ie  w ię­
zienie. W szysey  inni skazan i  w w spom nianym  p ro ­
cesie, zos ta l i  zupełn ie  uwolnieni. P o  tych  os ta tn ich  
n a leż y  talcże były m in is te r  W esn icz  i Milono- 
wanowicz.

Kronika miejscowa.
L w ów , 27 iipea.

Jutro.
—  28 lipca. Sobola, Inocentego pap — Kryka i W.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 35, zachód o godz. 7

minut 34.
— O godzinie w pót do 8 wieczorem w teatrze lir. Skariika:

„Sposób na mężów".

B ib lio te k ę  b ezp ła tn ą  otrzym uje każdy p re ­
num era to r  Słowa Polskiego. Ola wygody czyteluiKÓw 
i n a  ich liezue żądania, zmieniliśmy dotychczasową 
formę dodawania codziennie arkuszów, które gubiły 
się i niszczyły, i będziemy przesyłać prenumeratorom 
naszym  z b r o s z u r o w a n e  t o m y  w formie książek.

P ierw szy  tom ukaże się w połowie sierpnia i bę­
dzie zawierał początek znakomity cli prelekcyj naszego 
wieszcza narodowego A d a m a  M i c k i e w i c z a :  „O li­
te ra turze  s łowiańskie j".

P od  ad resem  m a g is tra tu  nadsyłają  nam 
m ieszkańcy  ul. Źródlanej nas tępujące b lagauie :  Ulica 
Źródlana, znajdująca się niedaleko śródmieścia, lubo 
je s t  bardzo licznie uczęszczaną głównie z powodu zna j­
dujących się tam zakładów wojskowych, je s t  ciągle tak 
zaniedbaną, j a k  gdyby nie w stolicy kraju , lecz w j a ­
kimś zaułku prowiueyomilnym się znajdowała.

Na ulicy tej, gdzie znajdują się domy pięknie 
wybudowane, odpowiednio wszelkim wymogom, me m a 
dotychczas chodnika. Ponieważ g run t ulicy tej jes t  
gliniasty, w skutek tego powstają po deszczu błota nie­
przebyte a w dalszej kousekweucyi s traszne wyboje a 
po kilkudniowej pogodzie duszące tum any kurzu. Mie­
szkańcy ulicy Źródlanej udają  się tedy do Świetnego 
Magistratu z prośbą o zarządzenie, by także ulica ta, 
przez m agistra t  dotychczas po macoszemu trak tow ana 
otrzym ała jak i  taki chodnik, po którymby się bez n a­
rażania  swego zdrowia dostać możua o każdej porze 
do mieszkania.

W i e c z ó r  p a m i ą t k o w y  dla uczczenia 53 ro­
cznicy męczeńskiej śmierci Teolila Wiśniowskiego i J ó ­
zefa Kapuścińskiego, straconych na szubitmicach we 
Lwowie 31 lipca 1847, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 30 iipea br. w wielkiej sali ratuszowej z współ­
udziałem pań : E. G., J .  Goni Dautdc i Wisehnowitzó- 
wnei. p a n ó w : Dolińskiego, Ludwika Szczepańskiego 
i Tomasza Żmudzińskiego, oraz chórów „Czytclui ko­
lejowej" i „amatorskiego Kolka śpiewackiego**.

We w torek  duia 31 tlpca o godzinie 7 rano od­
będzie się nabożeństwo żałobne w kośeiule 0 0 .  Domi­
ni kanów;  zaś wieczorem tegoż dnia o godzinie 8-mej, 
zebranie pod pomni kie© i krzyżem na górze s t r a ­
cenia, gd/.ie odśpiewane zostaną pieśni mtrodowo-ro- 
ligijue.

Z n a n y  z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y  po Henncrze, 
przy ul. \kadouuekie j,  przeszedł na własność p. .Miko­
łaja, Lissy, dotychczasowego wspólnika firmy „lussft 
i W y b ra u iw sk i" .  A td iw  nowego nabywcy niUeity do 
pierwszych we Lwowie, m a  zupełnie europejski cha­
rak te r  i przy umieję tnem prowadzeniu będzie mogło 
być baidzo na rękę publiczności lwowskiej wo«ee uzi- 
w.uego faktu, żc im więcej rozpowszechnia się totogra- 
fowaiiie —  tom trudniej o dobre fotografie.

Za g ran icą  fotografia straciła juz dawno cha ra ­
k te r  rzemiosła, a i u nas Witkiewicz („Sztuka i kiy- 
tyica*) żąda dla- mej rehabilit teyi słowem minęły cza­
sy, gdy fo icg raf  mógł być dodatkiem do aparatu.

To też zakład  taki, jak  p. Lissy, o cba iak terze  
wybitnie ar tystycznym, j 7cst we Lwowie czerni uieod- 
bicie potrzebnem.

Z p o lite c h n ik i. II. egzamin państwowy na 
wydziale budowniczym w szkole politechnicznej zlozyli 
pp. Biioński Edw ard , Brzostowski Andrzej, Kuczyński 
Mary a u (z odzu.), Walewski Adam, Dobrowolski Kazi­
mierz, Januszew sk i  W iesław, Kuntsiuanu Jan ,  (z odzu.), 
Ossowski Stefan (z odzu.), Lewicki Antoni (z odzu.), 
Łyssy Michał (z odzu.), Sedlak  Kazimierz, Sochacki 
Zygmunt, Uutei(sckiitz Ja n ,  Stolfa Władysław.

Bezradność policyantćw. W dzień na mie­
ście widnieją ja sne  sierpy księżyca, lecz nieraz zapy- 
taćby wypadało —  ja k a  ich rola. Snują się strozowie 
porządku bezradni wobec scen i awantur,  jakich  wido- 
wnią są miejsca targowe, prażeni gorącymi promieniami 
słońca —  radzi szukają cienia, leniwym głosem oa 
czasu do czasu tylko przypominając publiczności swoją! 
obecność. Często w padają  ta m ,  gdzie nie potrzeba, 
gdzie zaś potrzeba —  ich nie ma.

Dziś np. przed południem na Rynku z powodu 
dnia targowego, ścisk niesłychany. Na rogu od kościo-, 
la katedralnego zjechało się kilka dorożek i w o zó w — i 
nietylko prze jazd ,  ale przecliód naw et byl wprost nie­
możliwy. Dwóch policyantćw stało aa  uboczu i z zimną 
krwią przypatrywali się zjazdowi. Skutkiem gorąca 
zanikła w nich zapewne świadomość ustawy „o tam o­
waniu kommiikacyi11 i dopiero strony prywatne m u­
siały pouczać „stróżów porządku7*, że taka ustawa 
istnieje.

Tuż obok zaraz, dwaj miejscy robotnicy ciąguęli 
beczkę do skrupiania ulic. Wesoło im było, to też 
ciągnęli beczkę brzegiem ulicy, obok miejsca, gdzie 
przekupnie rozłożyli się ze swoimi towarami i zamiast 
ulicy, zlewali wodą ludzi i towary. Krzyk przekupniów 
rozlegał się wokoło, nikt nie interweniował.

To się działo w jeduem  miejscu tylko, gdzie mo­
gło sięgnąć, a  nie sięgło argusowe oko polioyantów. 
Oni stali nieperuszeni w miejscu, n a  którem ich u s ta ­
wiono i m iną swoją zdawali się mówić w szys tk im : 
„Tu powinien pauować porządek"...  Panował też n a j ­
większy...  nieporządek.

2 3  rasty wzywano ubiegłej doby pogotowie Tow. 
ratunkowego, przeważnie w wypadkach pobicia. Biedne 
Tow. ratunkowe naw et w7 sezonie ogólnego zastoju 
ogórkowego nie m a  odpoczynku. Napływ robotnikow 
z prow incy i, szukających zarobku przy budowach, 
wśród których zuajduje się wielka ilość awanturników, 
nas tręcza poeotowiu codziennie dużo pracy.

Ż ołn iersk i ża i’t. Muzykautka Rozalia Bardach 
oskarżyła b. feldwebla Majwalda o to, że w zabawie 
ściągnął jej z ręki pierścionek z turkusem  i mimo 
kilkakrotnego upominania się z je j  strony, dotychczas 
go jej nie powrócił.

S ta n  p o w ietrza . W południe wskazywał ter­
m om etr  -f- 23° R.

Kronika krajowa.
P r z e m y ś l urządza uroczysty poranek, poświę­

cony pamięci 53 rocznicy stracenia Teofila Wiśniow­
skiego i Józefa  Kapuścińskiego. Poranek  odbędzie się 
w niedzielę dnia 21) lipca b. r. o godzinie 1 1 '/a w po ­
łudnie w sali ratuszowej.

P ro g ram : I. Odczyt —  wypowie p. A. Lech, 
delegat Młodzieży ze Lwowa. II. Śpiew solo (liasl z tow. 
foitepiami — p W. III. „Śmierć Wiśniowskiego" —  
przez Grocliowalskiego —  deklam acya p. A. Cz. IV. 
„Wieniec pieśni polskich" odegra orkiestra  „Gwiazdy". 
W stęd wolny za okazaniem niniejszego zaproszenia! 1

W poniedziałek dnia 30 lipca o godz. S 'wioczo- 
rem, odbędzie się zebranie przy krzyżu pamiątkowym 
na górze zanikowej. P ro g ram : I. odśpiewnuie pieśni 
narodowych, II. Oświetlenie krzyża pamiątkowego.

Wo wtorek dnia 31 lipca b. -. Uroczyste żale - 
lnie nabożeństwo za spokój dusz, Wiuiiowskieuo i K a­
puścińskiego, oraz 5 członków rządu naród , straco- 
conyoh dnia 5 sierpnia 18G3 r. na stokach cytadeli 
w W arszawie, w kościele 0 0 .  Franciszkanów punk tu ­
alnie o godz. 8 rano.

Zimna woda, 25 lipca. Prawdziwie milą n iespo­
dziankę urządzi! tutejszym letnikom kierownik szkoły 
w Zimnej wodzie, p. Bronisław Majer. Za jego bowiem 
sUirauitłtu odegrała na dniu 24 b. m. młodzież wło­
ściańską sztukę ludową zo śpiewami p. t. „Łobzowie 
nie--, a wykonanie je j  wypadło ku nadspodziewanemu 
zadowoleniu licznie zgromadzonej publiczności, która 
tym sposobem okazała, że potrafii należycie ocenić rze­
telną znslmrę.

Minio nader  niskich cen wstępu, uzyskano czysty 
dochód w kwocie 30 k o .on i pizezaaczouo takowy na 
cel dobroczynny.

Uniwersytet ludowy na. wsi. W niedzielę 
popołudniu 20 lipca b. r. mowie będzie w Zuto- 
ś CSC li p. L i l i a  ń s k i  ua tem at:  „ Jak  można glos prze­
nosić i przechować** (telefon, fonograf,  telefonograf) 
z deinonstracyai.i l ; uiei.zorem odbędzie się wykiud 
w Mi l n i e  ,,G>' zjawiskach przyrody11 ibmze, gnidy, 
deszcze, śnieg) tematem zaś dalszych wykładów bo­
dzie: „Co to je s t  ziemia urodzajna i jak  się tworzy". 
Jul; si|j dowiadujemy to, po wykład.icli p. Libańskiego 
z dziedziny astronomii w Koloseach sum rz.-kat. ksiądz 
prosił o wygłoszenie tychże w jego dalszych parafiach. 
Widocznie więc korespondent lłuciu. Kaloliokiego po­
padł w obłęd religijny, na który pomódz może tylko 
biegły psychiatra.

Sądowa W i s i n l n  W d. 24 b, 111. zdarzył się 
w Sądowei Wiszni nader  niemiły wypadek. Mianowi­
cie kuzynka p. Marsa, właściciela Sąd. Wiszni, niezwy­
kłej piękności panna, wskutek nieostrożności czy z in­
nego powoda, upadla do bnrdzO7 głębokiej studni, s to­
jące j  na dziedzińcu pałacowym i byłaby tam niechy­
bnie znalazła śmierć, gdyby nie rychła pomoc n iedale­
ko .studni pracującego czeladnika kowalskiego, Ja n a  
Switiyka. Ów dziarski i śmiały młodzian bez wahania 
rzucił się za tonącą do studni i zupomoeą spuszczo­
nego wiadra zdolat pomimo największych trudności wy- 
dobyć ją  ua wierzch. Nieszczęśliwej udzielono pier­
wszej pomocy lekarskiej i przywrócono j a  do przyto­
mności. Można spodziewać się, iż w krótkim czasie 
wróci do normalnego zdrowia. Zbawcy odważnemu kowa-

<
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łowi. który drugi razocalił życie człowieka z największem 
narażeniem własnego , zeiste należy się słuszne 
uzuanie.

R oh atyn , 25 Hf>cn. W dniach 11, 12 i 13 lipca 
nawiedziła 12 giriiu tutejszego powiatu s traszna powódź, 
spowodowana wylewom Dniestru i jego dopływów. Dziś 
znowu otrzymaliśmy autentyczną wiadomość, iż ludność 
gminy Wiszniów, Hrehorów i osady mazurskiej Łuko- 
wiec nawiedzoną została wczoraj około godziny b-tej 
wieczorem s traszną klęską gradową. I znowu kilka ty­
sięcy ludności pozbawionych zostało chleba. W ydatua 
a szybka pomoc kraju  i rządu je s t  tedy w skazaną ,  
by gminy i ludność tutejszego powiatu uchronić od zu­
pełnej ruiny. W przeciągu bowiem ła t  18 mieliśmy 
w powiecie rohatyńskim w kilkunastu gminach nad- 
dniestiznńskich cztery powodzie i bardzo częste ł zna- 
czue szkody gradowe. Wobec takich warunków i wyma­
gających się podatków i rozmaitych danin bardzo tru­
dno jest  utrzymać lud roluiczy w równowadze. Apelu­
jem y przeto do władz, by nie nastąpiło wcale niepo­
żądane wywłaszczenie.

R o zd źw ia n y  (nad Dniestrem), 25 lipca. W7oda 
opadła do 9 0 cm. nad zero, wieśniacy krzą ta ją  się około 
naprawy swoicli lepianek i szukają zarobku u boga­
tszych gospodarzy. Wczoraj przybył do Ostrowa radca 
dworu p. Pronopczyc i rozdziela pomiędzy najbiedniej­
szych 1.200 koron.

Z T ru sk a w ca  piszą do nas :  W bieżącym s e ­
zonie zjazd osób liczny; między innymi baw ią: Orłow­
ski Oktaw, lir. Jadw iga  Tarnow ska z rodziną, Ale­
ksander Bogucki, Witkiewicz, Kerekyartowa, Władysła­
wowie Małeccy, Chojecka, Olga Skarżyńska, Tyszkow- 
ski, radca dworu Ludwig, S. Kęplicz, rektorów a Małe­
cka, Jodłowscy, Gołębska, Wład. Ochoccy, ks. kanonik 
Piokosiuski, Bielski, Aut. Odrzywolscy, Mudurowiczowu, 
Gromnicka, Wartanowicz, dr. Ulnna z rodziną, Józef 
lir. Młodecki, lir. Komorowska z rodziną, Korytyńska 
W era, dr. L anger  z rodziną, Zakrzewska, Onyszkiewi- 
czowa, Wład. Cznykowski z Modwedowiec, Emilia 
Czaykowska z córką ze Lwowa, ks. kanonik Paw li­
ków, Smalawskf, Terlecki, Budzynowska, żona prezy­
denta senatu, Narajewsku, lekarz sztabowy dr. Miksch 
z rodziną, ks rektor Miszkiewioz, prof. dr. Szajnocha, 
radca Katiczyński z rodziną, M. Smutnowa, Bartmań- 
ski, Józef  Mysłowski, Karol Podlewski, hr. P. Cetne- 
rowa, Ad. Sapiehowie i w. i. Wczoraj przybył także 
rzeźbiarz, Tad. Barącz, w sprawie ustawienia pomnika 
Mickiewicza w tutejszym parku. Czwartego i piątego 
sierpnia odbędą się uroczystości odsłonięcia tego pom­
nika, do których czynią się s ta ranne  przygotowania. 
Zaczną się one wieczorem nrtystyczno-muzykalnym, a 
nazajutrz, po odprawieniu mszy św. nastąpi poehó I do 
pomnika. Odsłonięcie i poświęcenie tegoż, z południa 
odbędzie się tombola, wieczorem zaś ilumunicya will i 
bal w salach Klubu truskawieekiego. Dochód przezna­
czony nu pokrycie kosztów pomnika.

M o n a » t e r z y s k a ,  24 bpi u. Tutejsza Kada 
gminna u a pleuartiem posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
ua wniqsek rudnego S. S. uchwaliła jednogłośnie, by 
z funduszów gminnych ustalone zostały na wieczyste 
czasj dwa stypeudya po 50 koron dla 2 biednych 
uczniów wyz. kat. i izraelic. uczęszczający! li do niż­
szych szkól gimnazyahiycli, a to celem uczczenia 70-le- 
tuiej rocznicy urodzin cesarza F ranciszka Józefa. Nadto, 
uchwaliła Rada 50 koron rozdać pomiędzy ubogich 
w dniu 18 sierpnia b. r. oraz 90 koron dla załogują­
cej tu wojskowości.  W końcu uchwaliła 50 koron dla 
tut. „Ochronki zostającej pod opieka Sióstr Niep. Po­
częcia Naj. Panny  Maryi i raka subweucyę dawać rok 
roczuie na ten ceb

B ę k o p isó w  red a k e y a  n ie  zw raaa.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

u,nawiać się o nie w p r o s t  z  u d i n i n i s t r a e u ą  }>rz;i  n i i c y  
C h o r ą ż c z g z n y  l. 17.

S a  t c s s t l f . i e  z a p y t a n i a  odpowiada udministracya tyl- 
•ko po otrzymana- 10 h. m aiki lub kaity  korespondencyjnej

P ro sim y  o w y r a źn e  w y p isy w a n ie  a d resów  no- 
ryeh p ren n n te ratorów . o ra z  o n a le p ia n ie  na p rze­

ka za ch  opas/eonych a d resó te  (lofychczarw uą/ih p r e ­
n u m e ra to 2 ÓW.

„)}  p ó / c i e u i t t “ . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R os- 
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena 1 ztr. oO ct.) — Tegoż au­
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó rk a * 1 i nowy 
zbiór poezyj pn. „P s y c h e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

B a n o r a m ę  B o c t a w i c  na placu po wystaw owym zwie- 
[dzać m ożna codziennie, za zniżoną oplata wstępu po 25 centów 
’cd osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osob, po 
10 cent. od osoby.

G & b r y e l s k i  (K rzyszto fary , K rak ów )
sprzedaje nowo fortepiany od złr. 3 0 0 , nowe ptauina 
od złr. 200. tiowe harmonie od złr. 00.

Z w racam y  u w a g ę , że pojedynczych arkuszy 
z „Biblioteki Słowa Polskiego“ nie pos\ łamy. Można 
nabywać tylko każdy zbroszurowany tom z osobna.

P a n ó w  a d w o k a tó w  i lek a rz y , tak ze 
Lwowa, j a k  z prowiueyi, upraszamy w ii h własnym 
interesie o łaskaw e podanie nam swych dokładnych 
-dresów , a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
Słowa Polslieyo‘% który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia hr.

D o n a b y c ia  W  Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las" ,  tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław F .o s s u w -  
s k i .  „Moja córka“ . Cena 2 ker. 50 hal. Stanisław 
K o s s o w s k i .  „P sy c h e '4 zbiór poezyi. Cona 3 kor. 
A h g a  r - S o ł t a n .  „Pauua  Siekierozanka“ . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel1*. Cena 1 kor. „Przygotowania

&■
wojenue E osyi‘!, Ceua 1 kor. z m o g a s ,  „Barcikowscy*'. 
Ceua 5 kor.

Zapiski literackie i artystyczne.
lle p e r ta a r  tea tru  h r. S k a rb k a :
W sobotę 28 b. m.: „Sposób nu mężów*, operetka w i  

aktach z baletem, Marsa i H eneąuina, przeldad polski Adolfa 
Kitschmana. Akt I. pt. Mąż nad przepaścią Ak'. II. W gardero­
bie artystki. Akt III. „En petit comite“. Akt IV. W szystko dobrze.

W niedzielę 29 bili. „Sposób na mężów*1.
W  poniedziałek 30 bni. nie będzie przedstawienia.
K ow e k s ią żk i. Dr Stuuisław Szachów s k i : 

„Prawo spadkowe Hebrajczyków i Itulów“ , studyum, 8 0 , 
100 str.

M aks W irth. zuany ekonomista, zmarł w Wie­
dniu, przeżywszy lat 78. Ukończywszy s tudya w Hei­
delbergu, Wirth przez długie la ta  poświęcał się publi­
cystyce i wydawał pismo p. t. Pracodawca. Nnjwy- 
bitniejszemi z dzieł jego są  kitkotomowe „Zasady eko­
nomii politycznej**, duży rozgłos ma też „Historya 
przesileń handlowych11. Specyalnością W irth 'a  była 
sta tystyka ekonomii politycznej,  której jednoLtem 
zorganizowaniem zajmował się usilnie, jako  dyrektor 
szwajcar..kiego biura statystyczuego w Bernie. B ; ł  też 
WlfUi zawołanym sportsinenem ; od r. 1874 mieszkał 
stale w Wiedniu. Ojciee jego brał bardzo czynny 
udział w ruchu rewolucyjnym w trzecim dziesiątku 
lat bieżącego wieku, tak ,  że H enryk Heiue w jednym 
z listów politycznych z Paryża  pisał żartobliwie, iż 
ciekaw je s t  czy król prusid zostanie cesarzem pań­
stwa niemieckiego, czy profesor Wirth prezydentem 
rzeczy pospolitej niemieckiej.

Z ziem polskich.
S ie n k iew ic z  w  Jb lęgork u . Oaz. Radom­

ska doniosła, że na  niedzielę ubiegłą, na  zaproszenie 
p. Halika, udać się miał do Oblęgorka kw arte t  męski 
z Radomia pp.: dr. Papiewski, Paluchowski, Paw li­
kowski i Staiikowski, aby śpiewem sw ym  powitać 
mistrza i uprzyjemnić mu pierwszy dzień pobytu 
w Oblęgorku.

Wobec tego pisze Ku', jer Warsz.: Czy kw arte t  
Dyl w niedzielę w Oblęgorku, nic wiemy, ale to wie­
my, że Henryk Sienkiewicz (gdyż chyba 011 je s t  
owym „mistrzem*1) ma przybyć do Oblęgorka dopiero 
na  wiosnę r. 1901,

I  s s j t l o w e j .
{Kasa zaliczkowa w Sędziszowie przed sądem.)

T arnów , 2G lipca.
Przed około 20 laty założono w Sędziszowie 

„Towarzystwo wzajemnego kredytu", na czele któ­
rego stał w ostatnich laWwdi, jako prezes, proboszcz 
sędziszowski, ks. Paweł Sapecki,

Jakkolwiek towarzystwo to miało wszelkie 
przewidziane w ustawie czynu.ki zarządu, to jednak 
w os.atnich latach faktycznie cala władza spoczęła 
w ręku kasyera i jednego z dyrektorów Towarzy­
stwa, a to dra Franciszka Sędzielowskiego. Czło­
wiek ten wyłącznie rządził w Towarzystwie, 011 
udzielał pożyczek na skrypty dlużue i weksle, 011 
odbierał pieniądze od dłużników Towarzystwa na 
spłatę rat przeznaczone, 011 odbierał wkładki od 
stron w iokalu Towarzystwa, a także i po za loka­
lem, a członkowie dyrekcyi i Rady nadzorczej oddali 
mu nawet klucze od kasy.

Pi zez lat około ośm podejmował od znajomych 
mieszczan i chłopów okęlictfriycb, znaczno, nieraz 
tysiączne kwoty jako wkładki na rzecz Towarzy­
stwa. Wystawiał nadawcom książeczki wkładkowe, 
lub udziałowe, a pieniądze zatizymywał dla siebie, 
pożyczającym na weksle dawał kwoty mniejsze, a 
większe wpisywał na blankietach i różnice zatrzy­
mywał dla siebie, taty na skryptu, lub weksle za­
bierał dla siebie, nie wpisując ich zgoła do odno­
śny cli ksiąg, fałszował podpisy na wekslach, które 
eskontowal w Towarzystwie, łub innych instytu­
cjach, z sędziszowskie.n Towarzystwem w stosun­
kach reeskontu pozostających — zaś, jako burmistrz 
miasta Sędziszowa, sprzeniewierzał pieniądze, do K a­
sy gminnej składane. W ten sposób wyrządził To­
warzystwu! i jego członkom szkodę na przeszło je ­
den kroć sto tysięcy zł. i stał się powodom rumy 
Towarzystwa, które musiało otworzyć konkurs.

Po wykryciu malwersacji dr. Sędziclowski, po­
pełnił samobójstwo. Prokuratorya państwa, ino mo­
gąc ścigać wszechwładnego dyrekto.a, pociągnęła do 
odpowiedzialności buchaltera Towarzystwa, Adolfa 
Weiscra. Zarzucono mu pierwotnie oszustne porozu­
mienie z głównym sprawcą, a następnie zbrodnię 
sprzeniewierzenia, polegającą na tom, że Adolf Wei- 
ser w 34 wypadkach przywłaszczył sobie upłaty, 
przez dłużników Towarzystwa czynione, wynoszące 
ogółem kwotę 344 złr. 27 et. Dziś odbyła się roz- 
p rawa główna. ł

Oskarżony tłumaczył się, że pobrane należy to- 
ści wręczał codziennie wraz z zapiskami dr. Sędzie- 
lowskiemu, a nie jego wina, że Sędziełowski do księgi 
kasowej u płat tych nie wpisał i pieniędzy do kasy 
nie wniósł. Przytoczył dalej oskarżony, że sam przez 
niesumiennego dyrektora został okradzionym, gdyż 
tenże cały majątek oskarżonego, składający się z 3 
obligacyi po (000 złr., a w kasie przechowany, 
w ołrwih gdy z tyjnUiszowa się ulotnił sprzeniewie­
rzył. Tfr-b-rutoł iT*d ąezewdsicJwem m&#y wmKi kra­

jowego, Dembowskiego przychyli! się do wywodów 
obrońcy dra Goliihanimeia i po krótkiej naradzie 0 - 
skarżonego uwolnił.

Teraz nasuwa się pytanie, co mają robić wła­
ściciele kart wkładkowych, poszkodowani na przeszło 
100.000 złr.? Nic może ulegać żadnej wątpliwości, 
że i sąd najwyższy niedawno w analogicznym' wy­
padku orzeki, że za, brak dozoru odpowiadają cy­
wilnie ci, ktfmey statutowych obowiązków nie speł­
nili, a więc poszkodowani maią regres do drugiego 
dyrektora, do kasy era i do Rady nadzorczej i z pra­
wa tego korzystać powinni. i

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„i&Jowa, li*<)lisliie{fo“ .

R o b o tn icy  na  w y s ta w ie  lek a rsk ie j.
K rak ów , 27 lipca. Dr. Michał Śliwiński, ini- 

cyator wystawy przyrodniczo-lekarskiej ofiarował zu­
pełnie bezpłatny wstęp ua wystawę w niedzielę dnia 
29 bni. od 8 — 11 godziny przedpołudniem dla człon­
ków wszystkich stowarzyszeń i partyj robotniczych. 
Objaśmon na wystawie w ten dzień udzielać będzie 
inspektor przemysłowy p. Kreinei,

N ie z g o d a  w  „Przyjaźni" .
K rak ów , 27 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 

się tu bardzo burzliwe posiedzenie „Przyjaźniaków"! 
krakowskich w ich własnym nowo ufundowanym do­
mu przez Jezuitów przy ulicy św. Tomasza, naprze­
ciw red. Czasu. W obecności 100 członków „Przy­
jaźni", którzy nałożą już od lat kilku do stowarzy­
szenia, wezwano ponownie dotychczasowy wydział 
do ustąpienia.

Wszyscy mówcy skarżyli się na apatyę i bez­
czynność dotychczasowego zarządu, przyczem pre­
zes wydziału, Stróżyński, napadł bardzo ostro 
w swem przemówieniu na prolk Czerkawskiego.

W odpowiedzi na tę napaść Stróży oskiego zgro­
mił go bardzo surowo akademik Konopka, wśród hu­
cznych oklasków Przyjaźniaków. Członkowie „Przy­
jaźni", których już i tak je s t  nie wiele, postanowili 
wystąpić z tego stowarzyszenia, jeżeli Stróżyński 
będzie nadal prezesem.

Wojna z Chinami.
L on dyn, 27 lipca. Jak  donosi Daily GrapKc, 

tutejszy poset chiński wręczył dnia 21 bm. minister­
stwu spraw zagranicznych telegram cesarza chiń­
skiego z prośbą do królowej Wiktoryi o pośredni­
ctwo. Odpowiedzi na ten telegram dotychczas 
nio dano.

Londyn, 27 lipca. Biuro Reutera donosi i  Jo ­
kohamy: Podług doniesimi z Soeul, iząd koreański 
zaprotestował przeciw obecności rosyjskich podda­
nych w Wijid. Ostatecznie ułożono-się z rosyjskim 
zastępcą, aby Rosyame zostali przewiezień do Port 
Arthur.

W a szy n g to n , 27 lipca. Sekretarz stanu wy­
dal zakaz wywozu bioni do Chin, o ile będzio mo­
żna dowieść, żo broń ta przezuaczoną jes t  dia po­
wstańców i mogłaby być użytą przeciw Ameryce.

Petersburg, 27 lipca W amurskim okręgu 
wojskowym utwoizoną będzie z 17-go pułku strzel­
ców oraz 7. 8-go, 8-go i 10-go batal jonów wojsk 
wschodnio syberyjskich — piąta brygada wschodnio 
syberyjska, która podzieloną zostauie na trzy pulia 
wsoliodnio-sybiryjskie, każdy po dwa bataljony. Te 
trzy pułki będą nosiły nazwy 18-ty, 19-ły i 20 ty 
puiki strzelców wschodnio-syberyjskich.

Paryż, 27 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
zakaz wywożenia broni i amuuicyi do Chin.

W ojna A nglii z  Transvaa!em.
K ap sztad , 27 lipca. Przedłożenie rządu, do­

tyczące utworzenia osobnego trybunału dla osądze­
nia powstańców, wniesione przedwczoraj w parla­
mencie, zostało przyjęte 45 głosami przeciw 41.

W ojn a  w  P an am ie,
N o w y  Jork , 27 lipca. Telegrafują z Panamy, 

ze powstańcy atakowali wczoraj bardzo silnie mia­
sto. Podług depeszy z Colon, wojska rządowe pu- 
liiosły straty : 500 zabitych, i lannyeh. Straty po­
wstańców są bardzo ciężkie.

Telegram z Kingstowu (na Jamajce) donosi, że 
wypłynął stamtąd angielski krążownik, wiozący silny 
oddział wojskowy dla ochrony konsulatów w Panamie.

Nowy Jork, 27 lipca. Podług teJegiamu z P a ­
namy, powstańcy już się poddali.

Kroniczka z ostatniej chwili.
P o łą c ze n ie  te le fo n iczn e  dziś w południe 

między Bielskiem a Wiedniem byio znowu z e p s u te ! 
Wobec tego podajemy tylko depesze telegraficzne

tokarnia „CŁBill P0LSKiE00“ welwawle
ith o r ą /c z y z n a  17—19 , 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, oaysto 

i po unlarkowansj cenie.



„bŁUWO i'O LSK lE:‘ Nr. 848. z dna 2.6. lipca l fJU0

NADESŁANE.
Jh ilryka NA DF.SŁA X  17‘ nie p o ch o d zili redakcyi, 

która leż za nią odperwiclziahui&ci nu: »rc»h>wje.

E l a * .  S m l u i m m  ^ e B i c n u s u t t
1). dtu«o!otiii• sckim-lrir.tBiw c. k. jKiwsźoeluSffgo szpitala we 
Wiedniu. OiłDA M UR -_w sezonie iefuim vr U a M s i f z i e .  

2s £ r e w a g - . ' j w s  , J n . s i I  2SZ1X g& 2z."-. St.nS

Bad Nauheim.
W ilii Wwnda, Idom polski, w pobhżu źródeł, 

wygodne mies/Juinia, śni a restauracyjna, kuchnia 
polska, na żą&aaró ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każ lago chorego. Sazon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: 'Peitsion Yerwaltmig, Yilla Wanda. 
Bad Naulieini, Karhistr. 27. 1351

I S a d e u  (pod Wiedniem) S S L
ne £ feuracye w in ograd ow e ja k o  le k arz  z d ro ­
jo w y  o rdynu je  d o k to r  H enryk KiimmerUny od i -g o  
m a ja  do 10  p aź d z ie rn ik a  i u d z i e l a  b l i ż s z y c h  
i n f o r m a c j i .  4 0 4 7

Dział ekonom iczny.
Depesze hantiiowe z d. 27 a. rn.

E a r s  lw o w sk i:
ł5a 1 0 °  rń W  «r. 
Z k  l()Xr icyrelt 
2U-I.aiiki.wlia

p łacą : 127’ —
58-50

0-50

żądają: 128-12
58-80

Ć.GO

(Bank rolniczy we Lwowie).
,w<5,v dnja 27 lipca,

D cii no tu jem y  zn  50  k ilogram ów  loco L w ów .

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7 40 do 7 00 Pszenica na term ina 7"— 

do 7"25. Żyto gotowe 5"00 do 5 '8 t ,  ży to  n a  termina 
6 ‘6C do 5'75 Owies ouroc/.uy <1'40 do GG0 Owies na termina 
6 — do  5'25 . Jęczmień pastew ny 5 '75 do 0"25. Jęczmień 
brow ar, (i*— do 0 50. Rzepak 11-25 do ] 1*50. Rzepak nowy 
k j t w  do — •—. Groch pastew ny 6*50 do 7"— . Grooli 
d0 go tow an ia '7 '7 5  do 12"-^. W yka — *— do —-•— (iol.uk 0"— 
do 0 '— . Hreczka 8"25 do 8 '50, Kukurydza stara G’50 do G 75 
Kukurydza n o wa , — ■ d o — '— . Chmiel za, Gti kilo — —
e o  Koniczyna czerw ona >—1V» do —.*—- Koniczyna lh ila
.—•— do —’— Koniczyna szwedzka —' — do — -— Tymotka 
~ ’-r (1« —.
i " Spirytus loco za 50 Itr. gotowy l 'J ’23 do l!)-75 ; paiitas 

Tnrnopi na toraifua 17'25 do 17-75. >
Przy słabych obrotaclt usposobienie niezmienione, jodynie 

owios i jęczmień znajduje chętnych nabyw ców

W lę ć tie i i)  27 lipca. Dziś o godzinie 10 minut 30 
przed polad. notow ano: Marki niemieckie 118-50, Renta tuujowa 
97 '45, W ęgierska renta  koronowa 90"90. Altcye kredytowe 
668-— , Kredytowe węgierskie 8 0 0 — , Bank uuglo-austryuck 
270-— , Unionbank 555- — , Bankverein 492"—, Laenderbank 
|ł l9  50, Kolej pań. 859-50, Lom bardy 100"— , lilbenthal —"— , 
(Towarzystwo akcyjne broni — ■— Akcye tytoniowe 285 '— Aipi- 
py 446-— , Riina Muranya 5 1 8 — , Pruger liisen — -— , 
S osy tureckie 101*50 na  wrzes. Kublo 255 '50, 20-lranków  — •— 
Boden-Credit — *—, T ran w ay e  —-— Akcye gal. Banku hip.

—. 4 °o  Gal. pożycz, kr. z r. 1803 — "— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — -— .

Tedencya pewna.
l t e r l i a ,  27 lipca. O godzinie 12 m 5 notow ano: 

Kredyty 208'b0, Discouto Commaudit 174 90.
'j'endencya słaba.
WIe»la>SJ, 27 lipca. (Giełda zbożowa)
Psz6ttica na wiosnę ( — .5  maja) 0"— do 0 '—, pszenica 

pa maj ozorwiec 7 85 do 7 88, pszenica na jesień 0 ‘— eto 
jO—, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 '— do 0"— , żyto u  maj 
pz er wiec 7 '16 do 7 '17, ży io n a  jesień 0 ’— do 0 '— , kukurydza 
Ilu tnuj czerwiec O"— do 0"—, kukurydza na czorwiec lipiec 
B'2^ do 6 '23, kukurydza na lipiec sierpień 0 '— do 0 '— , laiku- 
rydza na sifcrpii»»i wrzesień G'2G do G’27, kukurydza na wrze- 
jsipń październik 5 '22 do 5 28, ow.es na wiosnę ( — 15 maja) 

—. Jo  0"— , owies na maj czerwiec 0 ’ — do 0 '—, owies na 
jesień 5*50 do 5"51, rzepak na sierpień wrzesień ld '5 0  do 
1 3 0 0 , olej rzepakow y na styczeń luty 1901 — ’—, olej
p ep ak o w y  na wrzesień grudzień — —  do — '—

1'endencya pewna.
Gorąco.

27 lipca, Pszenica nu czerwiec 0 ‘— do 
)•— , nu K w i e c i e ń  7& 5 do 7 96, na paździer, 7 '83 tio 7 G4, śylo 
3- nu rr_aj— do 0 —, na  październik G'78 do G 79, Owies 
aa maj o '19  Jo  5'BO, na październik $*05 do 6 10, ku- 
rtirydzu nu maj 5001 G’03 do G-04, na lipiec 4'91 do 4-92, rzepak 
aa Siemień 13"25 do 13'35

Oferty ożywione.
Tendencya dobra.
Chęć silna.
Pięknie.

W iadom ości giełdow e.
Jt/iedeń, 26 lipca.

Jakkolwiek sprawa uregulowania olbizy,niego 
engagement Ferdynanda Schossbergera, rozchodzi się 
bowiem nie o $0.000 ale o 60.000 sztuk efektów, 
przeważnie kredytów anstryackich, węgierskich staais- 
bahnów i alpinów, prowizorycznie załatwioną została, 
jak to" już wczoraj doniesiono, niemniej cięży takty­
czne istnienie tej pozycji na. całym targu.

W danym bowiem razie może przeciez złożyć 
się stan sprawy w ten sposób, że obowiązani t te 
jjędą musiały być odrazu zrealizowane, a tutei.szy 
farg wie aż nadto dobrze, że mogło ta by nastąpić 
tylko z największą szkodą dla wszystkich bez wy­
jątku. Niepewność ta  jes t  wcalo przykrą i utrudnia 
tutejszą sytuację w wysokim stopuia.

Nadto r.ie zadawaluiają wiadomości nadchodzą­
ce z ulun, ązjjiogólnie <y> do stosunków między mo­

carstwami, kkóre dotąd nie były w stanic porozu­
mieć się w żadnej ze spraw, na porządku dziennym 
stojących. Nie dziw przeto, że tendencyn ogólna ze- 
slahla i obroty zmalały; przeważają sprzedaże, a 
każdy nieco przezorniejszy $ pak id aut wycofuje sio, 
n i 1 elicąe narażać się na dotkliwą stratę bez wido­
ków' na większy zarobek. ,W elektach bankowy cli 
zesł;ib!v najbardziej auattyackie i węgiers!:ic kredy- 
ty; te ostatnie sprzedawano prócz tego z uwagi na 
sytuueyę wr Belgradzie i doniesieni:-, że ondot zboża 
węgierskiego nie jest zadowalniająey. Staatsbalmj 
mimo świetnego wykazu uległy ogólnie słabszemu 
prądowi, tak samo jak  i akcye żelazne, na które 
podziałała ujemnie wiadomość o obniżeniu ceny, że 
laza tak wT Glasgow ic, jak  i w hutach westfalskich.

B rod y, 2^ łipca. (Zboże). Bieżący tydzień na  
tutejszym targu zbożowym pod względem usposobienia

dniem
tylko

cechy

groch

•—  do

i \ iclkości dowozu z Rcsyi, który wynosił z
dzisiejszym ltreczki i otrębów 0 wagonów i
t wagon żyta, zaełiował prawie bez zmiany 
ubiegłego tygodnia.

Żyto było zaniedbane, a  tylko łtreczka i 
średniego gatunku były poszukiwntte.

S przedaw ano : pszenicę po — ’— do
rubli, żyto z bliższych okolic rosyjskich po 
— ■— rs., z dalszych p o — •— d o — '— rub. ,  li teczkę po 
5-35 do 5-85 rub., proso po — -—  do —-•—  rub..
groch po — •—  do — •—  rub., groch do gotowania
średniej jakości po o —  do G-—  rub., er .  prima
po —  do — •—  rub., Wikt,oj-ja zielony po — ‘—
do — •—  rub., soczewicę po — •—  do — •—  rub.,
kouopinue siemię po — •—  do — ■—  rub.

Otręby pszenne po 2 '95  do 3 ’—  rub,, t z bliż­
szych okolic, po — '—  rub. z dalszych okolic, otręby 
żytnie po 3 -40 do 3-30 rub. z bliższych okolic, z dal­
szych zaś po — *—  do — ■—  rub.

W szystko za  100 klg. transito d  la  riafusa, sta- 
eya kolejowa B ro iy .

Jag ły  produkcyi tutejszych młynów po 10'- -  
do 11-25 zł. za 100 Lig. brutto za netto.

Norym berg-a, 24  lipca. (Chmiel). Nadeszły 
tu pierwsze przesyłki pocztowe tegorocznego chmielu 
z Styryi.

21  lipca. (Len). Na ta rgach  wrewnę- 
trzuych ceny lnu podniosły się o 1 rui), na  berkowcu 
i wyno3zą obecnie przecięeiowo ruo. 27— 40, stoso­
wnie do dobroci i pochodzenia. Z powodu robót w polu 
ien obecnie się nie obrabia i dowozy na  tutejszy ta rg  
są  minimalne —  w skutek czego gotowego produktu 
j e s t  bardzo malo. Na wywóz za granicę zakupiono 
kilka party j po wyższych cenach. Drogie frachty  mor­
skie stoją na  przeszkodzie rozwojowi interesu. —  P a ­
kuły są  również drogie, żądają  rubli 20 do 24 za ber- 
kowiec. *

B ru n św ik , 24 lipca. (Juta). W Kaikucie eony 
ju ty  poduiosly sio. Hessiaus 1 0 1 i oz 40" rub 10-80 
za 100 yardów. —  W Nowym Jorku  tendencya targu 
i ceny utrzymały s ię :  Hessiaus 10 ‘/a oz 40" 5-25 c. 
za yard . —  W Duude tendencya ta rgu  spokojua, ale 
mocna. Tkaniną ju tow ą interes był ożywiony. Hessiaus 
1 0 Vź oz 40" za yard  2 p., Tarpauliug 20 oz 45" za 
yard  4 p. Nr. 7 przędza 1 szyi. G p. za wałek. Na 
ta rgach  niemieckich, przy spokojnym biegu interesu 
tendencya stała, a ceny w początku tygoduia u trzy­
mały się.

S tan  z a s ie w ó w  n a  W ęg rzech . Urzę­
dowe sprawozdanie m inis te rs twa rolnictwa z dnia 20 
b. m. o stanie zasiewów na W ęgrzech ocenia zbiór 
pszenicy na 36 ,951 .477  metrycznych centnarów, wo­
bec 30 ,920 .000  szacunkowych metr. rodtń. z duia 10 
b. ta., a  313450.000 metr.  ooiitu. roku ubiegłego. —  
Zbiór żyta ocenia na 10 40 miliona m etr  cciitn. (12 
milionów w r. z . ) ;  zbiór jęczmienia na 11-4(3 milionów' 
metr. centn. (13-40 miliona m etr  centa w roku z.), a 
zbiór owsa na 10 '32  miliona metr.  centn. (11 ‘7P mil. 
centn. w r. z.).

N o w y  sy n d y k a t. Wśród salin niemieckich 
tworzy się syudykat soli. Syndykat m a  na celu 
zwalczanie konkuroncyi, która powstała pomiędzy 
prowineya hanow erską  a Alzacyą, i Lotaryngią . C e­
ny hurtowo będą podniesione o 10 do 15 fen-, na 
centnarze.

Cło od ż e la z a  i g ie łd a  berL nska. Kolpor­
towana na giełdzie berlińsitiej pogłoska, iż fabrykanci 
żelaza czynią s ta ran ia  o zwyżkę eta wcliodowego od 
od że laza ,  sprowadzonego do N iem iec, spowodowała 
w- dniu 19 W .  znaczny spadek kursów akcyj p rzem y­
słu żelaznego. Spekulaoya bowiem rozumowała, że s ta ­
ran ia  te popierane są  zapewne a igum entem  niepomyśl­
nej sytnacyi w przemyśle że laznym , a  zatem bieżący 
ieb kurs giełdowy je s t  za wysoki.

F ro d u k o y a  w ę g la  w  z a g łę o iu  dąbro- 
w skiena. Według danych urzędowych, produkeya w ę­
gla w zagłębiu dąbrowskiem r. 1). zwiększa się bardzo 
pow oli; sądzić o tom można z tej okoliczuości, że ilość 
węgla, wywiezionego kolejami w ciągu pierwszej poło­
wy r. b., zaledwie o 2 pro. je s t  w iększą od zeszłoro­
cznej. Ogółem wyprodukowano w pierwszej połowie 
1S99 r. 144.275 wagonów, a w pierwszej połowie 
1900 r. 147.838 wagonów.

W id o k i n a  urod zaje  w  R o sy  i. D eparta­
m ent wiejskiego gospodarstwa iniuisterstw-a rolnictwa 
w Pete rsburgu  do tego czasu otrzymał 1100 korespon- 
deucyj o widelcach na urodzaje zboża w Rosyi, które 
się tak przeds taw ia ją :  W złym stanie znajdują się

zboża ozime w gube-mi podolskiej, wołyńskiej,  gro­
dzieńskiej i w- guberniach Królestwa Polskiego z wy - 
ją tk iąm  gul), suwalskiej i części łomżyńskiej. P rz e ­
strzenie średniego stanu ozimego zboża składają się 
z niektórych miejscowości gub. tauryekiej, jekateryno- 
shiwskiej,  chersońskiej i ziemi ku b ań sk ie j ; całkowicie 
gliii. bosa rabskiej, kijowskiej,  mińskiej i gub. litew 
skich, powiatu c .iryejńskiego w gub. saratowskiej 
i przylegającej północnej części ziemi dońskiej i tizech 
powiatów gub. permskiej.

Rajon dobrego s tanu ozimego zboża je s t  dość 
obszerny i ogarnia wszystkie centralne gubernio rol­
nicze, z wyjątkiem części zachodniej gub. orłowskiej, 
wschodniej połaci charkowskiej,  środkowo woiżaiiskiej, 
uaduralskiej,  stawropolskiej i twerskiej.

Na pozostałej przestrzeni Rosyi europejskiej za­
siewy ozime są zadowalniające.

O zbożach ja rych  należy powiedzieć, że ich ra ­
jony lichego i średniego stanu w zachodniej części 
Rosyi w zupełności odpowiadają przestrzeniom podo- 
dobnego stanu ozunych zbóż. Oprócz tego w średnim 
stanie są ja r e  zboże w gub. kurlaudzkiej, pete rsbur­
skiej,  olonieckiej, arcliangielskiej, wologodskiej i kosrrom- 
skiej.  W pozostałej części Rosyi europejskiej, z wy­
ją tk iem  Przedkaukazu, gdzie j a re  są  dobre, p rzedsta­
wiają się zasiewy zadawalniająco.

P r o d u k ey a  i w y w ó z  n a fty  z  B ak u  Te-
reuy naftowe w Baku wyprodukowały w r. 1S99 ogó­
łem 02 ,519 .739  baryłek nafty  surowej, o 3,922.8i8G 
beczek więcej, niż w roku poprzednim. Wywóz w sze­
lakich produktów naftowych w ostatnich dwóch latach, 
takie wykazywał cy fry :

1898 1899
baryłek

Nafta świetlaa 
Olej smarowy 
Inne produktu 
Odpadki 
Nafta surowa

11,4G3.344 
1.270.GGG 

123.000 
24 ,4 8 5 .G00 
14 ,891.410

1 0 ,51o .77 ’<
1 ,042.100 

145.000 
24 ,230 .100  

4 ,389 .200
Z wywozu w  r  1899 przypada 9 ,051 .254  b a ry ­

łek, a mianowicie : G,670 .444  beczek nafty do oświe­
tlenia, 1 .005.410 beczek surowicy na transport kolc- 
jowy, podczas gdy 43 ,1 8 2 .76G baryłek, a to :  4.7SG 900 
beczek uafty świetlnej , 24 ,059 .300  odpadków i
13 ,800 .000  uafty  rurowej przewieziono okrętami pizez 
morze Kaspijskie. (Zwiększył się głównie gskport su ro ­
wicy i to przedewszystkiem w transporcie wodnym. ,

."Sułgarsk^ h an d el z a g r a n ic z n y  r. 18 D9
wynosił w przywozie 00 ,178 .079  fr. (—  12,552.171 fi ) 
w wywozie zaś 53 ,407 .099  fr. (—  13 ,009 .908  fr.). 
Przywożono do Bułgaryi najwięcej -wyrobów żelaznych, 
szczególniej szyn ko ie jow yJi,  wywożono zas głównie 
zboże, a  mianowicie czerwoną pszenicę. Austrynek: 
import do Bułgaryi zmniejszył się o 2 ,010 .000  fr., wy­
wóz do Austryi spadł o 5y5 2 0 .0 0 0  fr

T eg o ro czn e  strejk i. Teraz dopiero, 'po  uno 
rządkowauiu najrozmaitszych sprawozdań, można wy­
robić sobie pojęcie o rezultatach zażartej walki pracy 
z kapitałem, której widownią b y ł y  w pierwszej poło­
wie br. najbardziej przemysłowe okolice Austryi. 1 tak 
wszystkich strejkow w br. było dotychczas 47, wy­
powiedzeń roboty 155, Strejkowało 97.0-00 robotuików 
Ze wszystkich tych strejków tylko 5 skończyło się zu- 
pełnem, a 9 eześciowem spełnieniem żądań robotników, 
resz ta  zaś nie powiodła się.

W tym sam ym  czasie w Niemczech było 331
stre jków  z SI 151 s tre jsu jącym i robotnikami. Z tego
07 strejków skończyło się zupełnem zwycięstwem ro­
botników, 91 ezościoweni, i^ 145 zostało bez skutku 
dla s trejkujących.

We Francy i tylko w m aju  było 94 zastanowień 
roboty, z czego 90 skończyło się bardzo prędko. Do 
d a tnl rezultat osiągnęli robotuicy tylko w 8 wypJuf 
kuch.

W Belgii strejków było 21, z których 2 powiodły 
się robotnikom. '

W Anglii w pierwszych pięciu miesiącach było
225 strejków z 79.904  robotnikami.

W skutek wszystkich tych strejków utraciła ogólna 
produkeya 1 ,340.000 dni roboczych.

S tosu n k i Handlowo z  T rau cvaa lem  za­
czynają się znowu nawiązywać. Do Laurenzo-Marąuoz 
przybyło mianowicie dziewięć' naladowauycli żelazem 
parowców.

W y d aw ca  i odpow iedzia lny  re d a k to r  

f 1 :> n i s F a  iv k&o *s« o w s % i.

Przejechali gq Lwowa
dnia 27 lipca b. r.

H o tel r r a n e a s k i.  Roman Uiatowski z Rosyi, dr. Fr. 
Kamieński z Rosyi.

H o t e l  ICin‘opej.a l. i .  W. Morawski z Sokołow a, W. 
Zwowski z Wiktorówki, S. Zajączkowski z Dobrom la.

H o t e l  C e n t r a l i . y  L. Balicki z W ykoty, di. S. Feuer- 
stein ze Stanisławow a, J. Fiszer z W iednia, A Kunz z Krako­
wa, dr. A. Kreutz 7. Kołomyi, W. Xeumann ze Stryja.

H o t e l  I m p e r i a l .  A. W iktor z Zaluża, K Kamiorow- 
ski ze Sobolowa, F. W ania z Pirna

G r a n d  H otel. Józef Jakobs z Rosyi, J. Białeczcwski 
z Rosyi.

H o t e l  H e l l e n i e .  J. Kleinfeld ze Stanisławow a, W. P a ­
dłeś z Tarnopol i, 11. Feingold z Przemyślan.

H o t e l  W a n d a .  W.  Krzyżanowski z Rosyi, A. Milewski 
z Sam bora, '. Brogowski z Podkamicnia.

H o t e l  W a r s z a w s k i .  W . W erbanow ski ze  Złoczowa, F 
Kępiński z Rosyi.



„SŁOWO P )LSE IE:‘ Nr. 318 z dnia 28 lijea 1900 7

P o s łu c h a n ia .
Od poda. 11. do 1. i>opoł. wo ś r o d y  1 n i e d z i e l a  

UnnHesl.niiift. — Od poda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
; d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j. tlyr. sLar. K ofytow - 

— Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
o dy rek to ra  pocz t i te leg rafów  B olerom icza. — Od godz. 
U . do 12. przedpo t. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań ­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
» w yjątk iem  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż­
szego t>ądn k ra jo w eg o ; w j i i e d z i  e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow incyi za pop»wednieni zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u  m ar- 
ałUa. w w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o r t c l o l y :  K atedra  m e tropu 11 tal nu łac. (ołtarz, p-zed 

którym  -Hm K azim ierz r .  IflMl złożył ś luby  wiekopom ne). 
Kościół O t). D om inikanów , na  w zór kościo ła  św. P io tra  
w R zym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. J an a  s D ukli, a  przed kościołem  na p la jy k u  obelisk  
z posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uchron ien ia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P . M aryi Ś n ieżnej, j e d e n  
Be s tarszych  w m ieście . — K ościół <)(). Jezu itów  (św. P io tra  
ł Paw ła) i inne. - -  K a ted ra  p r. Kat. św . Je rzeg o  w kszta łcie  
krzyża, a ro tu n d ą  we środku , je s t  jedną  a ozdób Lw ow a. -  
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia ina , w nętrze w sty lu  
io ia n ty ń s k im . — K n ted ia  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
r> O rm iańskiej}, obok cm entarz i ko lum na z posągiem  
św. K rzyszto fa. — N. b- W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
urno .

Z n a t i o i n l t a r . e  g n t a c l i y  w  n a l e j c i e :  (lnm clisoj 
m ow y, tuż przy  og rodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzeźb , w snli W ydziału k ra jow ego: „Unia* M atejki). — 
K atusz, ii a  K ynkn, dalej ginach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y pizy  ul. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. KI opato w sk ie j, Parać 
arcyb iskup i, U niw ersy tet, Gidiii. F ranciszka  Jó zefa , K asa 
Oszczędności. — H a r tę  zw iedzenia zak łady  typograficzne 
#Błowa po lsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 1(1. do 12. za 
•g łoszeniem  się  do A dm inistracyi.

< l |p ro « Iy  i p a r k i :  P ark  lia  W ysokim  Zaniku a kop- 
Unli „ L u b e lsk ie )* , u sypanym  n a  pam iątkę 800-tne?

ro czn icy  -w iekopom nego S ejm u. ~  P a rk  S rry jsk i cayll K i­
liń sk ie g o . — O gróil m ie jsk i (Pojeznlcki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K aro la  Ludw ika. -  W a — 
G u tieru M oralne przed N am iestnictw em .

W y s l a w y  J m u z e a .
— n i l e i m t a j i i e a  w y s i a n a  w y r o b ó w  p n e m y .  

■ lu  h r a j o u e g e  o tw arta  codzienn ie w domu n ie g d y ś  
B iesiadeck ich  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po ­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie S0 ct.

— M i e u i t a j ą c o  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzy stw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy  placu św . Duoha 
.  10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. iłiio  do goda. 5. 
popoł.

— ItSur.eeesii p r t e n i j i y l o n e  u i i e j n k f i c  o tw arte
codzienn ie |z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 8, 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 1U do 1).

— / a l i l a d  n a r o d o w y  I m .  O a ie l l i K t U i lo ł i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel 
i św ią t uroczystych. G abinet m onet J m edali poluklck 
o tw arty  nadto  we w torki | p ią tk i tak ie  od godziny 8 do 
6  popoł.

— l U n z e u u i  i m i e n i a  I > x l e d u s > y « b l o l i  we Fjwq-
w le, ulica  Teatralna 1. 18.

1 ’airy  Sm  l i a k r d u  i  d o r o ż e k :  K urs d iien n y  *w ykły,
dorożka 2 ko n n a  80 c t. — jedn o k o n n a  25 ct. — Jazd a  na
dw orzec g łów ny , 2  konna 00 ct, — 1 konna 45 ct. — Za
w iększy  pakunek  na koale 20 ct. — Jaady  do rogatek , 
2  konna 00 ct. — 1 konna 05 c t., n a  W ysoki Zam ek l do
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze
nocne j, ku ra  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., n a  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 c t., w nocy e  10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle  czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego oS ttu t. 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m aja 19u0.
I Ł o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z K r a k o w a  osob . 6-10 ra n o ,  osoh. 8*60 ra n o . posp. 
1*85 w poi., osobow y 6*45 w iecz., posp . 8*40 w lec*., osob. 
6*45 w ieczór, 2*31 posp ieszny  w nocv.

t  P o d w o i o o i y s k  (na Podzam cze) osob. S*35 w no- 
cy» posp . 2*35 w pom iiine , osobow y 5*40pop., o s o b .10*12.

7. T a r  n o p o  l a ,  B r o  d ów  8*— rano  (na  Podzam cze).
Z U z e r n i o w i e u  osob. 6*20 ran o , osob. 11*15 rano , 

p osp . 1*45 w poi udu., osobow y 5*55 w ieczór, osob. 
10* w  nocy. posp. 12*20 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 8*05 rano , osob, 1*46 w po ł. osob. 
10*35 w nocy, osob. 12*C5 w nocy.

Z Bo k a l a  osobowy G*— , 8*15 rano , osob. —*—
p opołudn iu  (ostatni i z Bełżca).

7. J a r o s ł a w i a  osob. 11*45 prz&dpol.
V J a n o w a  osob. 7*45 rano , os. 12*5S vrpoł. 8*28 w. od 

1. do 31. m aja  i od 10. do BD. w rześn ia codzień  — przez 
resz tę  la ta w ś w ię ta , 9*23w. od I. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z n  c h o w i e  0*45 rano  (od 13 m a ja  do 15 wrze» 
śn i a  3*14. 7 24. -w n iedzie lę  i św ięta) 3*50 w ieczór od 13 
m a ja  do 15 w rześn ia.

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja  do lO .wrz.)

Z e  £>wow8 o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano , posp. 8*30rauo, osob. 
8*40 rano , posp. 2*65 w południe, osob. 6*30 popoł., osob. 
10*40 w nocy, posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ł o c a y s k  (a Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 51*26 rano , posp. 1*55 popoł., osob. 11*- w iacaor.

Do T a r n o p o l a  7*10 w ieczór.
Do C z e r j i l o w i o c  osob. 0*35 rano , osob. 9*55 przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. (M u po pułud., osob, 
10*50 w ieczór, posp . 2*51 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 0*26 ran o , osob. t ł — praed poł.. 
osob, 3 06 po po I od. osob. 0*50 w ieczór.

Do B ok ul a osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wle- 
c ró r  (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 wleoaór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 3*30 popoł.
Do J a n o w a  osob . 3*16 rano , osob. 1*2.5, od 1 m aja  

do 18 w rześn ia  w św ię ta , 3*15 od 1. m a ja  do 30. w rze­
śn ia  0*13 w dnie pow szednie, 9*12 w ieczór (od t. cz e r­
w ca do Hi. w rześn ia  w św ięta).

Do B r z u c h  o w ic  5*45 ran o  (od 13. m a ja  do 16 w rze­

śnia) 3*2ó (od 13. m a ja  do 16. w rześnia), w  św ięta  po- 
poł. 2*15, (od 13. m a ja  do 16 w rześnia). 7*48 (od 13 m a­
j a  do 16 w rześnia) w św ięta .

Do Z i m n e j w o d y  3*20 popoł. (od 7. m aja  do 20 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego

ISo 51 ra I io v „a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*30 ran o , posp. 7 ran o , osob. S*1 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przoa Suchę 0*3o rano , 4*47 po »ot.
7, S u c b y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 inno.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca  do 80 w rześn. 7*40 wiecz, 
Z W i o t i c z k i  osob. 11*16 ran o , osob. 6*60 wiecz.
Z 0  ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed pot. 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 ran o , osob. 9*45 rano, posp 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob 
10*09 w ioczór.

Z T r z e b i n i  U  *53 w nocy.

Z K r a U o n i l  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 ran o , osob. 8*10 ran o , osob. 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*85 wiecz , osob] 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i i u a  n a  S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
1*08 popoł.

l)o O s w i ę c i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6*40 wlecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 3J w rześnia 

osob. 8 rano.
Do l l u s i a t y n a  p rzez  Suche 9*05 p rzed  poł,
Do l l y r o w a  przez tiuebę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i  c z k i  m iesz. 1*18 popo ł., raiesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 ran o , posp . 7*25 ran o , osob. 

9*20 ran o , osob. *2 popoł., posp. 2*81 popal,, posp, 10 wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob. 3*1 o popoł.

Przy u l, K aźm ierzow sk iej

G lp ip ia  t6a tr|
Oz s o godz. 8 wiecz.

2£ 31I t e
Przedstawienie!
0  g. 4. "aJŁ dts- O g .  8 - 1| 

v N ie d s ie lę  
ą  G ALO W E

/  P rz edstaw ie n ia
h ii prze  ds i; i w den i ci p  op o- 
ludniow o ceny zm żoncĄ  
k o ł a  i  z l . :  p a r k i e t  8 0  v i :  f 
1 . iiiii*jH<*i* GO e t  ; 15 . m i e j ­
s c e  4 0  c t :  g a h T j t t  c t .

Każdy dorosły moSc na 
przedstawienie popoludn. 

1  I łZ *F .C 5 iO  
bezpłatnie wp -c wadzić! 

2STo -w y  c y l s l  
ZJAWIENIE Slg

D U C H Ó W  ij
U P IO H 0 W  } *^g

-  * > -

J o a n !
■ vsr ■ £ ' e l r l e  

fantastyczna |iantomina 
ze zjawiskami.

N adpow ietrzne  śp iew ające
A N I E L S K I E  GŁOWY,

la n ia  styczna  scena ze śpiew am i
*3B

Po r a z  p ie rw szy

.Fata-morgana
.c z y l i  p o d r ó i  n u  o k o ło  
ś w i a t a  w  20

(  Kajpiąkatejsze Panie \  %
( z P a r y ^  Londynu iC hicago  J

M rabia  A/.zia^lIa
w ru inneli Casterc. \

W PAŁACU ILUZYI
G irlan d a  K alifa  z Bap-dad. j 
K łoda ry c e rz a  Ihnotty . 
B ielizno m u rzy n a . W y d ru J  

jąo y  śp iew acy

Nowość! Nov/ość!
MlMOWOId TAŃfZĄGB 

p ąn ie  i panow ie  i  publiuzn.

!!! S Y L V !A !!! |
<t> n . d? 4  ̂  1* •?* O* ■df 'tot*
|  j o l i / y  l  last ic%\
+t* ekscentryczni +> |

L I I  i p n j L t ' ^ .

s s s a e f c js  ■

| W państwie cie)is *,
% 81GPICB RASŚÓ"-
Y  z e  .sw a  w \  ś i u i c n i t u $•$r * . v » , *

g r z  n u t y  p o d  u w .

500.000 d y a b łó w .
ii o s ta tn ia  ch w ila  cza- j 

ro d z ie ja . TORS

Zarząd dóbr Twierdza
p .  C h o r o ś n i c a ,

Sprzedaje loco stauya Moścd- 
s k  i znakomito żyto Buhlsonu 
Priumph .Imperial'*, tudzież 

montańskie do nasion a. 
C e n a  9  z ł .  z  w o r k i e m .

łO jft

T E A T R  hr. S K A R B K A  

W Sobotę dnia 28 Lipca 1900 rokn.

Sposób na mężów.
( L e s  f e t a r d ^ )

operetka w 4 aktacli z baletem, Marsa i Henneąuina, 
przekład A. Kitselimana

m uzyka Wiktora R ogera
A kt I. p. t. “Mas nad przepaścią", akt, 2. pod tyt. 
., llr garderobie a r ty s tk i ,  akt. 3. p . t. „E n petit co- 

mite“ akt i. p. t. ,,V/szystko &obree“.
Z  repertuaru psryskit-go teatru „FALAIS “ 

ROYAL- .
(SV W iedn ia  g r a n a  z nielkit-ni powotfeeniem 250  raz y  

z rzę d u  pt. „ i r . e  mcm Mcitnwf jesselt“).
O S O B Y :

Książę Ksonofonti 
Baron de Rcouycncoy 
Markiz do f’hatellci-ault 
Markiza Edyta, jego żona 
Kitty, ich kuzynka 
Ten, prima balerina 
lAino Murechnl, gsntterohiw.a 
Hrabia Trejiitó, adjutant księcia 
Fred kamerdyner księcia 
Jolm „ ..
Ponl icliet, właściciel hotelu
Celestyn, kapelmistrz
Mor z Biarritz
Zotia., pokojów ka M arkizy
lnspieyor.t
Służący teatralny
Stara jejmość
Dziewczynka

p. Kiczman 
p. Myszkowski 
p. Boąucki 
pna Schuppówna 
pna. MilowTka 
pni R.-onikowska 
pni Kasprowiczom a 
p. iiorecki 
]) Sierpiński 
p. Procajio 
p. Patiuszpnko 
p. Kin izpjirn 
p. nodhorski 
pni Dolska 
p. Kornarzyński 
p. Śmieszko 
pna WMr-el 
mata Józia

m r  i 'oozątek o godzinie 7Va.
rttŁiiłauFrifci.’ t̂̂ *aaBMrifcn»,zf™a3P«Ł3r«riŁw*r.gi.-»-auHMwra.-MHtaa. m

C O Ł O » » 3Ę'|Dfl« T U O B K A
C o d z ie n n io  w i e l k i e  p r z e d s t a w ie n i e .  W  n i e d z ie l ę  i  ś w i ę ­

ta  a’w u  p r z e d s t a w ia n i a .  C o  p i ą l u n  . H i s M i T e * .  —  W a ­
s t e #  n a j z n a k o m i t s z y c h  n r t y s i o w  ś w ia t a .  O d  I t i l i p c a  n o w y  
O U n  \\ m i  ]> r o g r t m .  Trupa liliputów „MKiXOX“. 'flio Scliillys 
i Mira w O ry y . akcie. J e d a r  w ie c z u r nad Nilem .B r a h m a *  klown 
muzykalny. CASUKLL, taniec tratisloilnucyjiiy. U SGHGARZ, 

najsiawniojszy mimik .świata itd. fłś&ft
B i l e t y  w c z e ś n i e j  s ę  d o  n a h y c i a  w B i u r z e  d z i e n n ik ó w  

M T -eo  1 ‘to h n a ,  u l .  K a r o l a .  L u d w i k a  9 .

]%':«. WKZcIliśc 
- f”  I M S jK tW iK d u  
tiOracja 4yll»-» ęio ois-zj- 
i t i a r i u  5  o t .  e e : : i i  K i .

sus ogłoszenia.
hfifjasj E2B53 Bff̂ agatiBaaBBggî ĵ̂ aapi

I  Kupno i sprzedaż, g

C i ą g n i c i i i e  j i l A  w  
p n i f  i  i .  r z r ś i i i i i ! L o ­

s y  w ło s k i e  C z e r w .  K r z y ż a .  
In ;t  r u t y  k o r .  20) .  L o S j  i r p -  
g i c r s k i e  C z e r w ,  k r z y ż a  {n u  
r a t y  k o r .  2 4 ). L o s y  B a z y l i ­
k a  i n a  r a t y  k o r .  1-/S0). L o ­
s y  s e r b s k i e  ( n a  r u t y  12 k o r . )  
B r n w o  g r y  p o  z ło ż e n iu  r u t y  
p i.  n a s z e j .  R a t y  o d  2  k o r o n  
m ie s i ę c z n ie  p o c z ą w s z y .  K a n ­
t o r ( w ii i n i c u y  W i k t o r  C h a-  
j e s  . k p . ,  L w ó w ',  u l .  S y k s i u -  
s k a  1. 8 . 3 71 9

óiito rolnicze w Schodriicy 
poszukuje dostawcy ma­

sła kuchennego i sera słodkiego 
dla dostawy całorocznej. Za­
potrzebowanie masła 300— Ł00 
klg., zaś sera 300—500 Ug. 
miesięcznie. 404S

- tn ey i t j  i towary binwutiu, 
ustn i  .1 aezonio sprzedają 
po cenach żnnuznio zniżonych. 
1'. Kornecki i Sp. we Lwowio 
Fasaż Hansinnna. 405-i

!nt(SrtS]f nuijątkfiwe |
i  I i i i a i l l w w o .  SISJKif!bŁA-3*it2EJSl msSta

aj stek Ir.sowy 1G0C ir.org. 
I-Tii (. ttgo mórg. gęstogo la­

su ś *■ iorkowo-jodłowego, 
w wieku od iiS (io 8 lat, 19 
kim. oddaiony od Sainhor.i 
silny toron roj.ny, (na ó-nm- 
tach ciilopskicii wierci ropo 
jedna z poważnych tir u kra­
jowych, o grunta iasowo ICóm- 
pottije olbrzymia iiriim francu­
ska), z powodu sttisniików ro­
dzinnych za 35.000 zlr, z f>°/o 
ewentualnej 1'ópy, do sprze­
dania. Do traktowania umooo- 
wnny Dr. Feliks Kasparok, 
Kraków, Wiślna 12. 4051

M e s t im r a c y n  i  o g r ó d ,  lo­
downia, ogród warzywny, 

zwany dawniej Hotel do Louis 
jest od 1 stycznia do wydzier 
żawienia Wiadomość restaura­
tor na głównym dworcu. 3015

GR U K T  z  m ie s z k a n ie m  s t a  j ­
n i ą  d o  t w d z i e r ż a n i e n j n .  

W i a d o m o ś ć  u p p .  S O K A L  
L I L I E N ,  H e t m u ń s k n .  396 0

W B rzu u h o w iu ach  niedaleko 
dworca, willa muro­

waną, niew ykońe-zona, z po­
wodu przeniesienia, do sprze­
dania. Cena 3.500 zlr. Wiado­
mość: Nowosielska, Mszana, 
obok Lwowa. 4007

H i ’elnera uzdolnionego po- 
-®“ - szukuję z powodu obję­
cia drugiego interesu, powie­
rzę mu na procent za kaucyą 
cukiernię irestauracyę wUzort- 
kowie, (irzegorz Bryk. 4044

lleszkaKia i skScjif.

ISjBrtyjrnujfc panio na mieszka- 
nio z wiktein i usiugą. 

Czechowicz, Źródlana 1 (4056

ZuEińsl .  i e s o  3 ,  I piętro, 
Bokój frontowy z meblami 

i calem utrzymaniem od 1-go 
sierpnia. Tamże obiady Homo- 
w o. &387

Oeniesieiiia różne.

Oihnaczona w r. HJO-1 najw.yZsẑ  aouo- 
tewą naoioda c. k. Mlllstarstwa handlu-

F A B R Y K A

S z ę i ij j i  Ł j ś z l i d s i c z a
-w e  X j" w sw ie  

ulica Św. M a rc in a  liczba 29,
poleca:

A a f t n t  te  g o r ą c y m  s t a n i c  d o  
i z o i a t y i  t d n d n in e . i t o w ,  o r a z  
d o  o s u s z a n ia  z a w i l g o c o ­
n y c h  ś c  'iu  « r p o m ie s z k a -  
n  i i i  Oh. M s « C * y  b e z p o w r o ­
t n i e  g o r ą c y m  a s f a l t e m  —  
g r z y b  d r z e w n y .

T e k t u r ę  a s f a ł l o t r ą  o g u io -  
t i  w a lą  d o  k r y c i *  d a c h ó w  
n d  2 0  e o n t .  z a  1 n i -C ]

L a k '  a s ] a d a i r y  i  l i m o t e  d% 7- 
s t y / o i r i t n t j  b e z w o d n i )  d o  
k o n s e r w n e y i  d  a  l  h  ó  w  i  
d r z e w a .

Eiaslyczna płyty izolsnyjn?
F n b i y k a  w y k o n y  w a p o ­

k r y c i a  d a c h ó w  i  i- ę p c r a e y ę  
t r w o im i  robotnikami, “to f i  

fe :* !» n  a r .  255.

F j h r v k u  s ~el'gi ' v*-kie-i  t l r J l  J  iYOj l i n c k a ,  j u z e u i s m  
w  L w o w i e  p n i  o  c a  3 f :K * i5J ' 
J i•lSeaieisiteWC n i e  w y m a ­
g a j ą c e  w ią ż a i i  d a c h ó w  y e h ,  
b e z  k o n s e r w  t t e y i  i r e p n r a c y i .  
w i e c z n e j  t r w a ło ś c i .  1795

h) ZaoHarotmoio.

^SJubjekta młodszego, ucznia 
starszego, który byl 

w pracowni i ucznia do pra­
ktyki — poszukuje cukiernia 
Bionieckieg-o. 4052

M U o t r z e b ń i  rz e ź b ia rz e  m odela- 
-™- to rz y , k o m n le tn ie  i p r a k ty ­
c zn ie  w y k w alifikow an i dr. o rn a ­
m entów  i f ig u r , n a  w y jazd  da 
R osyi po łudn iow ej. W :ad o m o ść  
G rand -H o te l n r . 8 , od 10 do 12 
r a n o  i od 2  do 4  popoł. 4 0 4 G

[ j p y a ń  z  u k o ń c z o n a  3 - c ią  
U u f c C l l  k l a s ą  g im n .  p r z y ­

j ę t y  z o s t a n ie  d o  d r u k a r n i  —  
„ S i o w a  P o l s k i e g o 11.

D .o m o c n ik , szybki ekspodyer.l, 
- znajdzie posadę w luiudlu 

towarów drobiazgowych i mo­
dnym damskim Fcrdyniinila 
GUitlera, Lwów, Halicka "20.

8 3 4 0

p  raktykant znajdzie umieszoze-
F nie w handlu towarów dro­
biazgowych Ferdynanda Ciit- 
tlora, Lwów', Halicka 20. (8941

M a g is t r a  fa rm a c y i p o s z u k u  j e  
A p t e k a  w  D u k l i 3 9 6 5

Maszynista znajdzie zajęciu 
wo Lwowie w drukarni 

E. Schlafriga. 4C fi.
#k  p ie k a rz  Kurzrok w Źw- 
“  rawnio, poszukuje prak­

tykanta. 4034

BSK?a

IHłysprzedaż koni w|śsąjb»ysii i stadsiiij.
W MGNljZF.LÓWCE, poczta Podliajce, st. kol. Monastnrzyska lab 
Potutory, są na sprzedaż z woinej reki konie pełnej i półkrwi 
a mianowicio: 9 ogierów, 25 klaczy stadnych i około 50 koni 
poniżej lat 4. — Bliższe wyjaśnienia udziela Zarząd dóbr.

405?,

S p r z e c i w  t  j T t E s o T r i  i  ( e p i d e m i o m  l
ANGIELSKIE PATENTOWANE

F S Ł T ItY  1T O 1 1
o c z y s z c z a j ą  i d e s t y l u j ą  w o d ę  d o p i c i a ,  
u s u w a j ą c  m ę t y ,  n i i k r  :>by i  zs.rn> :k i, j e  
d y n i e  p r a w d z i w e  s y s t e m u  J f f f K R j h  
G z i  s ą  d o  n a b y c i a  w e  L w o w i e  w/y ł ą ­

c z n ie  t y ł k i  w  h a n d lu

te i

53 e3

56

n y m  

i i y i p

KAZIMIERZA
(}tÓ!

ICKIEM
f e n y  sk ład  pnrceiany, s z k ia  itp .) 

przy ulicy Trybunalskiej.
» \ .  a )  F i l i e r  w ę g l o w y  z  w ę i ć n i  g u m o -
W  l  I S N f e  w / m  9 5  c t ., S r .  1 3 5 , 2-25 4r Ą  6 6 0 , 

8 'S 0  ( w e d ł u g  w i e l k o ś c i ) .
b i P i l t e r  s z k l a n y  z  R a s z k ą  z t  2 '7 0  i  8S 5 .
6)  P i l t e r  k a m i o n k o w y  z l r .  W ’60, 1 5  8 0 , 2 1 S 0, 2 R 2 0 .
d ) P i l t e r  ż e l a z n y  e m a l i o w a n y  c o  k a ż d e j  R a s z k i  

z ł.  4 'S o , 5 ' 70.
e )  P i l t e r  - . - iu d e r k o w y  c n i n l j o w a n y  z  b e c z u łk ą  k a ­

m io n k o w ą  z l .  t 0-60  i  1 6 3 0 .
f) FPltCr kieszonkowy jtodróżny (u- puskęr) zl. 2’%
g )  O s o b n o  d o '- n a b y c ia  s a m e  w ę g le  i i l i r o w c  c e n t .  

tO , 85, z l r  i-05 , 1 ' 96, 2 5 6 . ,

F A t r i y  te  są n a j p r a l c t i i c r u i e j s z y m  ś r o d k ie m  o c h r o n -  

j j r z e c i . f e  b r o ś e i o m  ż o łą d k o t c y . n  i  r o s m a -
(•hoi-obot)i zctlsaźu i/m .  39t

| P o s a d y ! zającu i. 1
a )  1 o s f f t t t ó w a u e .

z egzaminem 
adwokackim obejmie za­

raz posadę. W iadomość M. 
Rockach. Tarnów. 4043

rodnik, żonaty, w sile 
wieku, z dobremi reko- 

meudacyami, władający języ­
kiem polskim i niemieckim po­
szukuje posady zaraz. Łaska­
we zgłoszenia A. V, alter, za­
kład ogrodniczo-handlowy, Sta­
nisławów. 4045

WszsMs #  nabycia I

i uznany za naj'spszy śroaok do czyszczenia zębów. I
i ' -'i ■
w i s

P r o w a d z i r - e  d o t y c l i c s a s

przez sailuyjsicie a^uyjna Towarzystwo Handlowo
działy:

W ęgiel  k a m i e n n y > S i k a i e k i  i  p r z y b o r y  p o ­
ż a r n e ,  W ęże  p a t - d a n e  i  g u m o i r e

objęło nowo otwarte 128 2G09

Lw ow skie  b iu ro  h an d lo w e
p rzy  u lic y  K o śc iu szk i 4 .

1



za czas od 1, Kwietnia I899 roku do 31. M arca I900 roku.
* * jf r  * jr * -,r ■•, jr * it jr * *  .r ■ s  *+ r s * S  * jr m -

Rachunek Zysków i Strat z dzi«iu gradowego za
S u s c l i ó d .

( I D z ia . ł  g i a d c w y ) .
czas od !. kwietnia 1899 do 31. marca 1900 r.

P m y c h ó d .

Koron h. Koron li. Koron h. Koron h.

L Szkody i koszta  l ikw idacji  wypłacone . 
mniej zwrot od Tow. kontrasekuracyjnych

G7G.742
326.598

0G
74 350.148 32

I. Fundusze przeniesione z r .  1S9S/9: 
Fundusz rezerwowy, stan z d. 1 kwie­

1,921.073

G8.724
II. K oszta a d m in is trac j i :

1. Prowizyc agentów (mniej prowizja

tnia 1899 .........................................
Przyrost funduszu rezerwowego w roku 

b i e ż ą c y m ..........................................

90

07 1,990.398 0::
kontrasckuracyjna) . . . .

2. Wydatki administracyjne bieżące
3. Podatki rządowe i gminne

21.959
41.815

3.017

23
98
50 GC.792 71

11. Fundusz n a  szkody nieuregulowane

III. Odpisy i inne wydatki :
III. Zaliczka z e b r a n a .........................................

mniej koiiti‘asekuracya .
965.341
474.457

83
07 490.884 10

IV*

V.

VI.

Przepadle zaległości I

Fundusz na  sskody nieuregulowane

Stan funduszów z końcem r .  1S99/900: 
Fundusz rezerwowy . . . .

Czysta pozostałość 1 j

10.344

1,990.398

103.814

99

03

78

r \ . 

V.

Dochod z lokac ji  kap ita łu :
Procent,i od gotówki lokowanej w Ban­

kach i Zakładach . . . .

Inne dochody:
1. Nalezytości wpisowe i stemplowe
, . Rożne dochody z adm inistracji: 

a) Procenta od weksli stron ubezpiecz, 
li) Odzyskane odpisy 
c) Różne wpływy . . . .

\

11.710

12.941
130

9.08G

16

0.342 S:.

\i'r

08 83.808 82

, 2.521.493 83 3,52.1.493(88

: . 1

Kraków, dnia 31. marca 1900.

D  Y  E  E  K  0  Y  A :
Zepon S ło n erkl. Ign. GlażewsE&i. B r. <&*. Romei%

Naczelnik centralnego biura rachunkowego: W .  C if tM c ia z .

K O M IS Y A  R A G H U N K O W .A : *
M. Urlbaćski. !?Si<rh.f*l Gafitp^cli. W k d . C«Baieu’o$2. 

k ie iij.  !t:’. Uzi-edMsizycfei. A, liv, K*(i{«oki.

Rachnnek bilansu z działo, gradowego z dniem 31 marca 1900 rokub '

S t a n  m j i m y . S i t a n  M e r rty .
‘ ** “ '

Koron h. Koron h.
' -------- -- —~—- - - --- --- — ------ ■

Koron li. Koron li.
1

1. W Bankach i Zakładach na rachunku bie­
żącym .................................................... 17.968 89

1, Fundusz rezerw ow y..........................................
!

1,990.398 08 
|

• 2. Różni wierzyciele . , 137.005 08
i 2. Papiery wartościowe po kursie z dnia 31 

marca 1900 r. .
Wartość kuponów bieżących

1,207.057
15.883 52 1,283.540 52

3 Czysta p o z o s ta ło ś ć .......................................... 103.814 78

j 3. Weksle stron ubezpieczonych . . 51.271 08

4. Towarzystwa kontrasekuracyjne

5. Zaległości po Ageucyach i Reprezentacyach .

6. Różni diużuicy . . . . . . 170.720 67

' 7. Niepokryty niedobór z lat dawnych . 702.310 68

2,231.817 84 2,S i l  .8.17 84

1 1
Kraków, dnia 3 i marca 1900 roku.

D  Y E  E  K  C  Y  A ;
Zem©a SloK««*ki. Igis. d ła ż e w sk i. Ikr. Cl Hom er.

Naczelnik centralnego biura rachunkowego: W . C a ulenK.

I'.*- a  uj&. p.ftsgjfcł,. .,,^o,w^-^lakiegi)^_ Vŷ  JLdvoyuir fiod żaiaądem  Zt Jiąłąiaiłskiecft,

K O M IS Y  A  R A C H U N K O W A :
M. U rbański. ITichal O arapiclt. W io I. G niew osz. 

K le in . hr. D zietioszycki. 'ł A . lir. P o to ck i.


